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Skupczyna bułgarska jest jedyną, 
co wobec ciszy na wielkim świecie polity­
cznym zajmuje dzisiaj nieco żywiej dziennikar­
stwo europejskie. Wybór prezydenta wskaże punkta 
oparcia dla dalszego rozwoju spraw w najmłodszym 
parlamencie europejskim. W pierwszej linii za­
proponowany jest na prezydenta eksarcha Anthi- 
mos, reprezentant bułgarskiego kościoła po jego 
odłączeniu od ekumenicznego patryarchatu i za­
paśnik toczący nieustanną walkę z Fortą. Wy­
mieniają także jako kandydata Zankowa Dymi­
tra. Imię Zankowa i Marka Bałabunowa było 
wymieniane zawsze w ostatnich latach, kiedy 
lud Bułgarów zwracał się ze skargami na go­
spodarstwo baszów do europejskich mocarstw. 
Obydwaj odbyli swe studya prawnicze na zacho­
dzie, a głównie w Paryżu i Londynie, a chociaż 
później nie zawszo zgadzali się w wyborze poli­
tycznych środków, działali zawsze wspólnie, aby 
¡zdobyć dla Bułgarów autonomiczne stanowisko. 
\V tej myśli ułożyli w sierpniu 1876 memoran­
dum do wielkich mocarstw, a w kilka miesięcy 
później wydali w Londynie broszurę, opisującą 
okrucieństwa tureckie i nieznośne położenie Buł­
garów. Mówią o tern, że Zankow jest przy- 
wódzcą partyi konserwatywnej, że był zawsze 
umiarkowanym, podczas gdy Bałabanow należał 
do partyi gorętszej i dla tego długi czas nie 
mógł się pokazać w Bułgaryi. Zankow był na­
wet podobno przy boku Midhata w Ruszczuku 
gubernatorem wilajetu naddunajskiego. Od dwóch 
lat obydwaj przywódzcy bułgarscy znajdują się 
w obozie rosyjskim, jeden był gubernatorem cy­
wilnym w Sistowie, drugi w Tirnowie. Kan­
dydat na prezydenta Skupczyny, były eksarcha 
Anthimos jest mężem w sile wieku, energi­
cznego charakteru, który przez swe stara­
nia o utworzenie kościoła narodowego i z po­
wodu wygnania do Angory, z którego go 
car wyswobodził, należy do najpopularniej­
szych mężów. Wymienieni kandydaci należą 
do umiarkowanćj partyi, pokazuje się ztąd, że 
większość pragnie tymczasowo trzymać się stano­
wiska berlińskiego traktatn. Reżyser narodowego 
widowiska w Tirnowie, ks. Dondukow-Korsaków 
nie myśli też w tój chwili popierać aspiracyi 
Rumeliotów. Jak bowiem telegram Wolffa do­
nosi, nie przyjął książę delegowanych z Tracyi 
i Macedonii, lecz im oświadczyć kazał, że im nie 
pozwoli brać udziału w naradach deputowanych 
bułgarskich i jak najstanowczśj zapewnił, że po­
stanowienia berlińskiego traktatu muszą być 
szanowane. W zgromadzeniu przedstępnśm uchwa­
lono, jak donosi Presse, przypuścić delegowa­
nych z Rumelii, lecz za wpływem Dondukowa 
i Drinowa, oraz za radą francuskiego komisarza 
uchwałę tę zmieniono. Delegowani mimo to są

Pan Jeremiasz.
Pamiętnik.

Napisał

BERLICZ SAS.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 45.)

P. Jeremiasz pogrążył się także w milczeniu 
pod wpływem wrażeń uroczystych, jakich doznawał. 
Trzymał rękę swojej Joasi i marzył.

Konie leciały tymczasem pod ręką wprawnego 
Huata. Mroki nocne ulatywały także przed obli­
czem porannego brzasku, co się już na wschodzie 
zapalał. Coraz wyraźniej rysowały się na tle 
perłowych półcieni zjawiska natury i dzieła lu­
dzkiej ręki; tam wzgórza, lasy, jeziora, owdzie 
futory, sioła, kurenie samotne, ugrzęzłe w powodzi 
polnego kwiecia i zieleni. To jakiś kurhan kąpał 
się w mgle porannej, to jakieś odwieczne grodzisko 
w pamięci ludzkiej zatracone. Wszystko to migało 
przelotnie, jakby porwane wstecznym pędem wichru. 
Powtarzało się w odmiennej formie i w innych 
warunkach perspektywy i znowu znikało z przed 
oczu.

Coraz jaśniej na wschodzie. Z obsłony bla­
dego świtania ukazały się jaskrawe barwy słone­
cznego oblicza i grad promieni opadł na ziemię.

— Hosanna in excelsis! — przemó­
wił w porywie zachwytu p. Jeremiasz i zaczął 
odmawiać modlitwę poranną.

zdecydowani pozostać w Tirnowie podczas całój 
sesyi. Słychać, że delegowany turecki otrzymał 
z Carogrodu iustrukcyą, aby założył protest 
i natychmiast wyjechał, gdyby Rumeliotów przy­
puszczono na posiedzenie. Wczoraj miała sknp- 
czyna rozpocząć obrady i ukonstytuować się. Ks. 
Dondukow opuści Tirnowę po ukonstytuowaniu 
się zgromadzenia. — O ceremoniach, wśród któ­
rych odbyło się otwarcie skupczyny piszą, że 
całe miasto przybrało się w uroczyste szaty, 
domy były przystrojone w chorągwie, mieszkańcy 
w świątecznych strojach. Zagajenie uastąpiło o 10 
rano. Ks. Dondukow powitany został okrzykami 
hurra! Książę poprosił naprzód o błogosławień­
stwo Arcybiskupa a następnie odczytał mowę 
rozpoczynającą się od słów: „Ofiary — jakie po­
niosła Rosya, pozwalają Bułgarom zebrać się po 
raz pierwszy na sejm.“ Arcybiskup odpowiedział 
na tę mowę kilku słowy i prosił księcia, aby 

i carowi przesłał podziękowanie bułgarskiego na­
rodu. Cała reprezentacya udała się następnie 
ua nabożeństwo do katedry. Tureccy posłowie 
i obecni muftowie z Widdynia dobrowolnie przy­
pięli sobie bułgarską kokardę. Delegowani ru- 
melscy byli tylko widzami. Przy bankiecie, jaki 
potem się odbył, zajęli tureccy posłowie miejsca 
honorowe, ks. Dondukow był przez Bułgarów w 
tryumfie obnoszony po sali. Po lit. Corresp. 
podaje o otwarciu skupczyny kilka jeszcze in­
nych szczegółów. Dla podniesienia tój uroczy­
stości zaproszono reprezentantów mocarstw. Mieli 
oni także podpisać protokuł, dotyczący uroczy­
stego otwarcia zgromadzenia. Austryacki repre­
zentant odmówił jednak podpisu, gdyż protokuł 
był zredagowany w języku rosyjskim jemu nie­
zrozumiałym. Obiecał jednak podpisać rzeczony 
dokument, jeźli dołączone będzie doń autenty­
czna tłómaczenie. Wczoraj wspomnieliśmy o mo­
wach wygłoszonych na bankiecie. Mowa konsula 
angielskiego Palgravego nie znalazła wdzięczne­
go echa w Londynie. Morningpost pisze, 
że parlament niewątpliwie dwuznaczną tę mowę 
pociągnie do odpowiedzialności. Na przeglądzie 
milicyi bułgarskiój, odbytym w niedzielę, byli 
obecni reprezentanci wielkich mocarstw z wyją­
tkiem tureckich delegowanych, członkowie skup- 
czyuy i delegowani z Rumelii wschodniej i Ma­
cedonii. Chorągiew bułgarska, która od 500 lat 
po raz pierwszy znowu powiewała, została powi­
taną przez Bułgarów frenetycznemi oklaskami.

, Co się przy pierwszem cofaniu Moskali 
z Tracyi działo, to się i obecnie powtarza. Za 
ustępującemi oddziałami moskiewskiemi wynosi 
się cała ludność Bułgarska. Od 8 dni około 
40,000 Bułgarów przybyło do Adryanopola. 
Wielu emigrantów żąda ziemi na osiedlenie się 
w Rumelii wschodniej. Emigracyą tę Bułgarów 
popiera niewątpliwie Moskwa, aby żywioł rnaho- 
metański wyprzeć z Rumelii i utorować tym 
prędzei drogę do zjednoczenia Bułgarów. Natłok

Hryć i Andryj zdjęli czapki, pochylili czoła, 
i potrzykroć osłonili siebie znakiem krzyża świętego.

Joasia korzyła się także przed Bogiem w ci­
chym pacierzu. Na licach bladych przemagał 
wyraz znużenia, które władzę ducha daremnie 
poskromić usiłowała. Trudy nadmierne i dotkliwe 
wzruszenia, jakich w ciągu dni ostatnich doznała; 
brak wygód i snu krzepiącego, jakiemu uledz mu­
síala (bo mogłaż pomyśleć o śnie wobec niebez­
pieczeństwa ukochanego dziadunia?). Wszystko, 
słowem, czego doświadczyła i co trwoźnym 
umysłem przewidywała, wyczerpało do dna zdrój 
sił żywotnych téj młodej jeszcze, w pasowaniu się 
z doczesnością nie okrzepłej natury. Walczyła, 
ile mogła, żeby się oprzeć atonii, co zdawała się 
ścinać w lód wszystkie fibry jej organizmu i roz­
pościerać moc paraliżującą na całe jestestwo. Nie 
długo jednak trwała walka. Osunęła się głowa, 
zamknęły oczy i padła bez czucia na łono swego 
dziadunia. Myślano, że usnęła. Hryć i Andryj 
rzekli półgłosem, patrząc na nią z rozrzewnieniem:

— Świat aj a detynai — Niechaj się 
posili snem, po tylu dobach czuwania i trudu.

P. Jeremiasz przytulił omdlałą do serca, zło­
żył tkliwy pocałunek na jej blade czoło, wespół 
ze łzą wdzięcznego uwielbienia i powtórzył słowa, 
które przed chwilą wyrzekli Hryć z Andryj em:

— Swiataja detyna!
Tymczasem konie lecą i lecą. Konna eskorta 

parobków sadzi obok powozu. Nagle Huat skręcił 
z gościńca; wpadł na uboczną droźynkę co biegła 
wężykiem pośród pól uprawnych i wonnych siano- 
żęci. Nowy, chociaż dobrze znajomy obraz, przed-

ten Bułgarów i śledztwo wytoczone z powodu 
zamachu ua greckiego metropolitę wywołał w 
Adryanopolu ogromne wzburzenie. Obawa przed 
dalszemi rozruchami spowodowała Reufa baszę 
ao porozumienia się z Totlebenem i pozosta­
wienia jenerała Skobielewa z małym oddziałem 
wojska na pewien czas w Adryanopolu, aby 
władze tureckie przy utrzymywaniu spokoju 
i porządku wspierać. Do 25 b. na. opuściło 60,000 
Moskali Rumelią.

Minister wojny, Osman, przedłożył sułtanowi 
ze względu na stan tureckich finansów projekt, 
według którego armia turecka ma byó zupełnie 
zredukowaną na stopę pokojową. Po rozpuszcze­
niu, do domów żołnierzy, którzy z niewoli rosyj­
skiej powrócili w liczbie 54,000, nie ma stan 
pokojowy armii tureckiej przenosić liczby 135,000 
żołnierzy.

Kwestya fortu Arab-Tabia przedłożoną jest, 
jak wiadome, dypluinatyczuéj instancyi. Rosya 
tymczasowo występuje, jak donosi Pol. Corr., 
z nowém żądaniem do Rumunii, domagając się 
zadośćuczynienia za obrażony honor armii.

Co się tyczy układów z Grecyą, rada mini­
strów tureckich ułożyła 23 b. m. nowe instrukcye 
dla Muktara baszy. Ambasadorowie mocarstw 
uznali jednak zaproponowane przez Portę inody- 
fikacye granicy za niedostateczne, wskutek czego 
Porta przesłała komisarzom do Prevesa iuue 
instrukcye.

Władzca Egiptu snąć się przekonał, że jego 
manewr z rewoltą oficerów nie przyniesie mu 
żadnego pożytku, i tylko ambarasy zgotować 
może, bo wysłał syua swego Hassana do ajenta 
dyplomatycznego Anglii, Viviana i do ministra 
fiurjinśffy-jianglika Wilsona, celem wyrażenia im 
ubolew'áma nad smutnemi zajściami 18 brn.

Krok syna Napoleona III, który jak tele­
gram wczoraj donosi, towarzyszy Anglikom do 
Natal, by wziąść udział w wojnie przeciw Zulu­
som, rozmaicie bywa tłómaczony. Jedni widzą 
w tóm zwątpienie we własną sprawę, która po 
ugruntowaniu republiki nie ma w téj chwili 
żadnego widoku. W odezwie wysłanej do 
Rouhera, wzywającej Bonapartystów do jedności, 
widzą śpiew łabędzi dla partyi, którą były pre­
fekt Haussinanu z 40 znakomitszymi Bouaparty- 
stami przechodząc do obozu republikańskiego 
zupełnie rozbija. Inni sądzą, że książę Ludwik 
chce zdobyć sobie wawrzyny wojenne, objawić 
swe talentu i zdolności i wskazać narodowi, że 
będzie goluym kierować w przyszłości losami 
Francyi.

* W korespondencyi rzymskiej podajemy 
brzmienie adresu, jaki prasa polska katolicka 
wręczyła Ojcu św. w dniu 22 bm., — oraz wiersz 
do tego adresu dołączony. Równocześnie z ko- 
respondencyą dochodzi nas z Rzymu bardzo pię­
knie i starannie wykonany fascykuł, obejmujący

stawił się oczom p. Jeremiasza. Gaik grabowy na 
prawo. Świeża dolina na lewo. Nad brzegiem do­
liny kurhan. Na kurhanie kształtna kapliczka 
z figurą kamienną św. Jana z Nepomuk. Dalej 
szklił się na słońcu rączy strumyczek, hołdownik 
jeziora, co w swej przezrocznej toni odbijało nie­
bios promienne błękity. Za jeziorem, het, het, 
sterczała dzwonniczka cerkiewki, płonąca u szczytu 
pozłocistemi krzyże. Do koła cerkiewki, jakby sku­
pione pod opieką świątyni Pańskiej, gęste roje dom- 
ków wieśniaczych, ogrody, lewady w zieleni to­
nące. To Woropajówka! Zadrżało serce p. Jere­
miaszu. Dojrzał zdaleka swój dom, święte ogni­
sko rodzinne ojców i dziadów; siedlisko ‘staropol­
skiej cnoty i staropolskiego honoru. Całą duszę 
powołał do oka. Całą swą miłość i wdzięczność 
wynurzył Bogu, że mu dozwolił ujrzeć raz jeszcze 
przed śmiercią ten cichy, wiejski zakątek, gdzie 
mu tak dobrze i spokojnie było; gdzie mu serc 
tyle rzetelnie sprzyjało!

— Czemuż ona nie podziela w tej chwili 
uczuć moich! — zawołał rzewnie, wpatrując się 
w blade oblicze Joasi. — Śpi niebożątko 1 śpi 
głęboko! A jaka zmieniona! wynędzniała!...

— Niechaj sobi spyt’ — przemówił ze 
społczuciem Hryć Bondar i powtórzył Andryj Ło- 
zoweńko.

A konie lecą tymczasem i lecą. Zwietrzyły 
dom spoczynek, strawę, rwą się więc same na­
przód, bez podniety głosu i bicza. Huat ledwie 
zdoła poskromić ich niecierpliwość, utrzymać poryw 
gwałtowny na wodzy.

Coraz bliżej i bliżej 1 Już blisko! Dostrze-

powyżój wspomniony adres, wiersz, spis dzienni­
ków katolickich polskich, reprezentowanych w de- 
putacyi i skład ich redakcyi. Każde z pism, 
z wyjątkiem kilku pomniejszych, ma osobną 
kartę bardzo pięknie wykonaną, — a kart ta­
kich jest 18. Reprezentowane były następujące 
pisma:
Czas, Kraków 1848—1879.
Kuryer Poznański, Poznań 1871—1879. 
Przegląd Polski, Kraków 1866-1879. 
Przegląd Lwowski, Lwów 1871—1879. 
Wiadomości Kościelne: Bonus Pa­

stor, Lwów 1873—1879.
Chata i Nowiny, Lwów 1868-1879. 
Gwiazda, Poznań.
Pielgrzym, Pelplin, 1868—1879. 
Wieniec i Ps z c z ół k a, L w ó w 1875—1879. 
Posłaniec Serca Pana Jezusa.
Piast, Lwów 1876 — 1879.
Przyjaciel Ludu, Chełmno 1860—1879. 
Niedziela, Poznań 1873—1879. 
Katolik, Mikołów 1868—1879.
Gazeta Górnoślązka, Bytom 1870—

1879.
Postęp Rółniczy, Bytom 1876-1879. 
Apostolstwo Serca Jezusowego, Kra­

ków 1869—1879.
Gazeta Polska Katolicka, Chicago

1871-1879.
(Skład Redakcyi; Jan Baszyński, Józef Smul- 
ski, Ks. Moczygęba, Ks. Cichocki).

Monika, Mikołów 1870—1879. 
Przewodnik Gospodarczy, Mikołów

1879.

Po pięciu wiekach.
W starśj bułgarskiej stolicy Tirnowie, u stóp 

Bałkanów, zasiadła bułgarska skupczyna, aby so­
bie obrać panująsego księcia i ażeby ułożyć sta­
tut organiczny, według którego lud i książę buł­
garski rządzić i kierować się będzie na przyszłość. 
Objaw ten narodowej żywotności witamy jako 
fakt niemałej wagi i znaczenia, jako dowód nie­
pospolitego zwycięztwa idei nad brutalną prze­
mocą i tyraństwem barbarzyńców. Pięć wieków 
jęczał lud bułgarski pod przemocą najeźdźców, 
pięć wieków przygniotły go strasznem brzemie­
niem cierpień, upokorzenia i urągowiska, ale go 
złamać nie zdołały. Nad szczytami gór bałkań­
skich, nad uroczemi błoniami Bułgaryi unosiły 
się wspomnienia lepszych, bohaterskich czasów, 
wspomnienia ojczystych tradycyi, wielkich czy­
nów, potężnych carów, i te ojczyste wspomnienia, 
te tradycje świeciły narodowi bułgarskiemu jak 
gwiazda przewodnia wśród nocy ucisku i niedoli. 
I dziś doczekali się Bułgarowie, po pięciu wie­
kach, przywrócenia niezawisłości; swój ojczyzny,

żono z sioła. Rozpoznano konie, powóz, jeźdźców 
eskorty. A gdy ci zaczęli machać wesoło czap - 
kami, zrozumiano, że się wyprawa udała; że ich 
dobry batko żyje, że wolny, że w.aca, i radość 
powstała nie do opisania. Całemi semjami 
wybiegali włościanie z hat swoich z okrzykiem:

Batko nasz jide! — Dobry pan 
naszjide! J 1

Całemi tłumami spieszyli na jego spotkanie, 
ażeby go prędzej ujrzeć i powitać. Zapał był 
ogolny, zgodny,, jednolity, całą woropajowiecką 
gromadę obejmujący. Mrowiła się łudem ulica; 
tętmała ludem; a gwar tysiąca piersi strzelał 
z mej wysoko.

— Czemuż ona nie widzi tej rzewnej sceny 
przywiązania! — zawołał p. Jeremiasz do głębi 
wzruszony. Miłą by jej była. Śpi niebożątko.... 
Spi głęboko.... Ale jakże zmieniona i blada!

U samego kołowrotu spotkali p. Jeremiasza 
jego poddani. Od niemowlęcia do starca, wszyscy 
tam byli i z wszystkich serc uderzał jeden potę­
żny okrzyk radości.

Huat natężył całą moc swoję, naciągnął wo­
dze i zmusił konie iść stępą.

Hryć i Andryj wyskoczyli z bryczki, przyjęci 
pochwałą i dziękczynieniem.

Eskorta parobków takąż uczczona owacyą. 
wesoło zmięszała się z tłumem.

Tuląc jedną ręką Joasię, p. Jeremiasz witał 
drugą swój lud ukochany. Nazywał po imieniu 
gospodarzy, parobków, bab i mołodyc najbli­
żej powozu idących; błogosławił i dziękował ze 
łzami.



doczekali się zwycięztwa swej idei, mają własną 
sknpozynę, obierają sobie księcia.

Dziwnóm zrządzeniem Opatrzności przyczy­
nił się do uwolnienia Bułgarów z pod;jarzma 
tureckich baszów i greckich exarchów rząd, który 
od 2 blisko wieków pastwi się nad sąsiednim, 
a późniój podbitym przez siebie krajem, który 
idąc na Wschód bronić chrześciaństwa i wolno­
ści, krwawym uciskiem gnębi Polskę i ciemięży 
swoich własnych poddanych. Może tej młodej 
Bułgaryi straszne ze strony Moskwy grożą nie­
bezpieczeństwa , może tę wolność świeżą zwarzy 
mróz moskiewskiego tchnienia a straszny system 
caratu i nad nią niedługo zacięży — ale faktem 
pozostanie, że jedyny absolutny rząd w Europie 
wyzwolił Bułgaryą z pod tureckiego jarzma, że 
pod jego protektoratem tworzy się konstytueya, 
powstają swobody i autonomiczne rządy.

Wśród groźnych symptomatów, wśród krwa­
wych scen powiał wiatr wolności po bułgarskich 
błoniaoh; mordy i rzezie, śmierć i zniszczenie 
towarzyszyły zrzuceniu tureckiego jarzma. Miej- 
my nadzieję, że naród bułgarski, powołany do 
życia i czynu, rychło pozbędzie się tych barba­
rzyńskich nawyknień, oczyści ducha z naleciało­
ści, któremi go zeszpeciła długa niewola , i sta­
nie się godnym członkiem w gronie europejskich 
narodów.

Dla nas Polaków ten sejm bułgarski w Tir- 
nowie ma jeszcze jedno wielkie znaczenie. Je­
żeli pięć wieków nie zdołało zgnieść i złamać 
narodu, na który w samym rozkwicie, zanim 
jeszcze miał czas się rozwinąć, taka zabójcza 
spadła niewola, — to naród polski, który w sa- 
mćj dojrzałości, z tysiącletnią niemal cywiliza- 
cyą, padł na łanie jako kłos dojrzały, nagłą po­
walony burzą, musi się doczekać tej chwili, 
w której wyprostuje się i powstanie, odzyska 
wolność i do samodzielnego powołany zostanie 
bytu. Wiara ojców, pamięć świetnych i wielkich 
ezynów przodków naszych starczą nam na długie 
jeszcze lata cierpień i utrapienia. Znosić je bę­
dziemy z wytrwałością i odwagą, ufni w wymiar 
sprawiedliwości Bożej i pewni, że jeżeli Moskwa 
dziwnem Opatrzności Bożej zrządzeniem przy­
czyniła się do oswobodzenia Bułgaryi, to i dla 
nas prędzej czy później nadejdzie chwila wolno­
ści i swobody.

KORESPONDENCIE KUSYERA POZN

Rzym, 22 lutego.

(D.) Adres, złożony Ojcu św. przez prasę 
polską, w której reprezentowane były 23 pisma, 
brzmi, jak następuje:

OJCZE ŚWIĘTY!
, Redaktorowie polskich dzienników w rocznicę 
wyniesienia Twego na Stolicę Piotrcwą, wraz 
z hołdem przywiązania składamy u stóp Twoich 
uroczyste zapewnienie, że jak dotąd obrona Ko­
ścioła i narodu była najwyższym usiłowań na­
szych celem, tak i na przyszłość wiernie i wy­
trwale te same wyznawać będziemy zasady, które 
jedyue, jak Sam powiedziałeś, powrócić mogą po­
kój duszom i bezpieczeństwo ludom.

Przy łasce Bożej, o ile to w naszej mocy, 
będziemy zwalczali wszelką dążność, mogącą 
w czemkolwiek uszkodzić chrześciański porządek, 
którego Ty, Chrystusowy Namiestniku, jesteś na 
ziemi najwyższym Stróżem i nieomylnym Ster­
nikiem.

W tem uczuciu zjednoczeni, z pokorą i mi­
łością synów przywiązanych prosimy Cię, Ojcze 
święty, o błogosławieństwo apostolskie, aby w tych 
ciężkich dia Kościoła i narodu czasach było nam 
ulgą po klęskach poniesionych, a bodźcem i umo­
cnieniem na przyszłość.“

Jego Emineucya Kardynał Ledóchowski przed­
stawiał nas, wymieniając nazwisko każdego z o- 
sobna.

Audyencya trwała prawie dwie godziny. — 
Tego samego dnia odbył się wieczór muzykalno-

— Joasiu! Joasiu ! wołał błagalnie i rzewnie, 
całując lica jej i czoło. Joasiu! zbudź się dzie­
cię moje! Jużeśmy w Woropajówce! w domu! 
Miłość i wesele witają nas uprzejmie. Zbudź się 
Joasiu! Zbudź się dziecię moje!

Darmo woła! Joasia śpi. Śpi głęboko ! A jaka 
blada, zmieniona!

Dziwią się ludzie. Dziwi się sam p. Jere­
miasz. Czy ją tak znużenie przemogło? Czy tak 
uśpiła choroba? Cień przebiegł po czołach ludu. 
Pobladło jego wesele.

— Co też to się dzieje z Joasią? — pytał 
sam siebie p. Jeremiasz zaniepokojony. Nigdy tak 
mocno nie spała.

Jadą dalej.
Gdy się zrównali z cerkiewką, uderzono 

w dzwony. Nowa potęga dźwięków pomnożyła 
sumę odgłosów i gwarów tłumu. Lecz ich nie 
słyszy Joasia. Śpi niebożątko! — śpi głęboko. 
A jaka zmieniona i blada ! /

Czemu, gdy dzwony cerkiewne zabrzmiały, 
p. Jeremiasz zbladł nagle, jakby go raptowna' bo­
leść w serce ugodziła? Czemu z ust uśmiech 
uleciał i łzą zabiegło oko ? ' Czemu ? Alboż on 
sam wiedział? Musiała rana zaboleć; słabość 
chwilowa dotknąć. Nic dziwnego ! Tyle przeniósł^! 
tyle wycierpiał! A wiek podeszły do tego. Ale 
to przejdzie. Już przeszło.

■ Jadą dalej.
Jakaż to nuta fałszywa psuje nagle harmonią 

ludowego akordu ? Po co ten płacz i to łkanie, 
tam, gdzie okrzyk radosny panuje ? To żal ser-

deklamacyjny w pałacu Altemps. Pięciu kardy­
nałów było obecnych i kilku Biskupów. W litu 
językach deklamowano. Śpiewano prześlicznie, 
jednórn słowem, z prawdziwie arkadyjską wytwor- 
nością byliśmy przyjmowani, za co Rzjmianom 
serdeczne Bóg zapłać!

Wierszyk w polskim języku bardzo ładnie 
był wypowiedziany. Podaję go Wam w całości:

Leon XIII. i Prasa katolicka,

Oczy wiernych na Leona
Dziś zwrócone, — gdy w rozpaczy
Nowych pogan świat już kona;
Każdy pyta : co to znaczy ?

Nie ma przecież sił oręża 
Leon na swe zawołanie.
Jednak wrogów swych zwycięża : —
Dowód na to ich konanie.

Nie ma Leon siły złota,
By ją wciskać w garść pismaków;
W walce piórem lepsza cnota ;j 
Cnych tam Leon wojaków.

Prawda — jest ich pierwszem hasłem 
Prawda nag też wyswobodzi*)
Z kłamstwa, które z światłem zgasłem 
Między ludźmi dziś przewodzi.

Wtóre hasio jest Miłości,
Której wieczne Panowanie 
Zginie z czasem ćma podłości.
Miłość nigdy nie ustanie**;

Tak na Prawdzie i Miłości 
Wciąż oparty Tron Leona 
Ujrzy keniec bezbożności,
Ujrzy zgon jej — bo już kona.

*) U Jana 8, 82.
**) L. do Kor. 18. 8.

Z>ŻVL 330.^.
W Petersburgu wybuchła dżuma. Otóż 

co nam depesza wysłana wczoraj wieczorem o tym 
wypauku donosi:

Wczoraj rano zjawił się w oddziale terapeutycznym 
kliniki Michajłowskiej, stojącej pod kierownictwem prof. 
Botkina, wieśniak ProKowiew z lekkim napadem choroby, 
którą w roku 1877 obserwował w Astrachanie profesor 
Deppner. Pacyent zachorował pewnego dnia. W nastę­
pny dzień utworzył się w pasze pod lewem ramioniem 
wrzód, który pękł 22 bm. Drugi wrzód utworzył się pod 
prawą pachą 24 bm. Dnia 25 okazała się znaczna febra 
przy wysokiej temperaturze, skóra pokryła się wysypką. 
Prof. Botkin uważa to za lekki przypadek astrachańskiej 
choroby. Oddział terapeutyczny, w którym się chory 
znajduje, został zupełnie odosobniony; dla obsęjśracyi 
chorego pozostawiono tamże jednego lekarza, d* i * * * *’óI'ś stu­
dentów i dwóch dozorców. Rzeczy chorego1 spalono 
wszystkie. Osoby w liczbie 48, z któremi Prokowiew 
mieszkał razem, przeprowadzono do osobno urządzonego 
lokalu obserwacyjnego, jako też ich rzeczy, ostatnie ce­
lem desinficyowania lub w razie konieczności spalenia. 
Lokal ten ma być odosobniony przez 42 dni. Część 
domu, w którym Prokowiew służył jako hausknecht, ma 
być dosmficyowana. W tym celu wszyscy mieszkańcy 
muszą się przeprowadzić do innego większego, obszornego 
pomieszkania. O stanie Prokowiewa będą wydawane co­
dziennie urzędowe doniesienia.

NIEMCY.
* Berlin, 26 lutego. Na porządku po­

siedzenia dzisiejszego st ła interpelacja bar. v. 
Hertling. Interpelant wystosował zapytanie do 
rządu, czy rządy związkowe zarządziły śledztwo, 
w jakiby sposób zmianę ustawy tuk zwanej 
Haftphlichtgesetz z 7 czerwca 1871 można 
przedsięwziąć, aby z jednej strony postanowienia 
tej ustawy rozciągnąć na wszystkie ze szcze­
gółu.''jszem niebezpieczeństwem dla życia i zdro­
wia pracujący on robotników połączone rodzaje prze­
mysłu i zajęć fabrycznych, z drugiój strony 
uregulować odpowiedzialność przedsiębiorcy, jako

deczny matki, skarga niemniej rzetelna (?) żony, 
po synie i mężu, co w pańskiej drużynie służyli, 
a z nim nie powrócili do domu. Zal taki i taka 
skarga to kamerton, według którego duch się 
ogółu nastraja. Gdzie płacze matka lub rozpacza 
żona, bledną uśmiechy, stygną radosne porywy 
i mgła opada na czoła, bo się już serca omgliły. 
Smutniej zatem zrobiło się w tłumie. Przed 
chwilą bijący weselem, tęskno dzwon cerkiewny 
uderza. I lazur nieba już nie ten. I blaski 
słońca już nie te. Wichrzy się pogoda powietrza ; 
przez zmysły wprowadza zamęt do duchów ; z lek­
kich żywiołów zadowolnienia i pokoju, wyradza 
pierwiastki smutku i żalu; zaprawia je łzą i ję­
kiem; obleka w rozpacz i żałobę — i dramat 
gotowy !

Jadą dalej.
Na czole p. Jeremiasza chmurne troski. Na 

gercu jego trwożne uczucie. Tuli na piersi swoję 
Joasię, którą ani okrzyki ludu, ani odgłosy dzwo­
nów, ani nawet płacz matki i wdowy zbudzić nie 
zdołały. Tuli ją na piersi ciasnćm gorączkowćm 
ujęciem i smutnie w około siebie spogląda.

U bramy wjazdowej stoją starzy słudzy, do­
mownicy, radzi z powrotu pana. Stoi także, ro­
niąc łzy radości poczciwa Teresa, niańka Joasi, 
macierzyńską miłością do niej przywiązana.

I słudzy podbiegh do powozu i niania pod­
biegła. Oni witają swego ukochanego pana i ona 
wita. Dziwią się uśpieniu Joasi i ona się dziwi.

— Pannoczkumyła! — wola do niej 
przyjmując z objęć p. Jeremiasza w swoje objęcia.

też dowód przewinienia odpowiednio do natury 
każdego przedsięwzięcia. Celem uzasadnienia inter- 
pelacyi wskazał Hertling na ponawiane często 
tego przedmiotu dotyczące wnioski członków 
Izby i zapewnienia rządu, że ustawa będzie roz­
szerzoną. Mówca zapytuje się, czy rząd na tej 
sesyi odnośny projekt przedłożyć zamyśla. Pre­
zydent urzędu kanclerskiego Hofmana odpowie­
dział, że rząd nie ma formalnego powodu do 
działania w kierunku wskazanym przez interpe­
lacją. Śledztwo względem rewizyi ustawy wydaje się 
nieodpowiedniem, gdyż przedsiębiorców’ nie można 
zobowięzywać do udzielania jakichkolwiek obja­
śnień, czas na to użyty i koszta nie odpowia­
dałyby też rezultatom, jakie właśnie osięgnąćby 
należało. Rząd starać się będzie bronić robo­
tników przed szkodami. Zmiana postanowień co 
do dowodów przekroczeń może być tylko bardzo 
ostrożnie traktowana. Potrzeby tego rząd nie 
uznaje. Rząd stara się o prawne wykonanie 
ustawy, nie inożs jednak obiecywać nowego przed­
łożenia. Następnie Izba się zgadza na dyskusyą 
nad interpelacyą. Poseł Bebel sądzi, że powścią­
gliwość rządu w tym przedmiocie pochodzi ztąd, 
iż państwo jako największy kapitalista dający 
pracę lęka się rozszerzenia ustawy. Bebeł życzy 
sobie urządzenia przez państwo kas zabez­
pieczenia dla robotników. Gossler przemawia 
przeciwko rozszerzeniu ustawy. Loewe żałuje, 
że dzisiaj rząd innego jest zdania jak przed 
8 laty, gdzie potrzebę rozszerzenia ustawy na 
wszelkie rodzaje przemysłu uznał. Poseł Ham- 
macher przyłącza się do wywudów preopinanta 
i oświadcza, że w całych Niemczech nie ma 
żadnego przyzwoitego fabrykanta lub kupca, 
któryby sobie uregulowania tój sprawy nie życzył. 
W końcu jeszcze poseł dr. Franz wywodził po­
trzebę rozpowszechnienia ustawy. Przyszłe po­
siedzenie w czwartek.

P r o v. C o r r. dzisiejsza poświęca feldmar­
szałkowi Roon przydłuższe, bardzo serdeczne 
wspomnienie. — W innym artykule zatytułowa­
nym, „wypędzeni posłowie i prawa parlamentu“ 
dowodzi, że wniosek przez prokuratora posta­
wiony o ściganie sądowe Fritschego i Haselmanna 
nie jest zakusom pogwałcenia praw parlamentu, 
gdyż rząd zastósował się przy tem jak najściślej 
do konstytucyi i swych praw, jako też uwzględnił 
jak najzupełniej stanowisko i prawa parlamentu. 
Pismo wspomnione podaje jeszcze wiadomość 
0 przyjęciu deputacyi z północnego Szlezwiku 
przez cesarza, i podaje treść mowy, jaką cesarz 
wygłosił w odpowiedzi na adres: „Cieszę iię, 
mówił cesarz, że deputacyą mogłem przyjąć, 
i żałuję, iż sprawa zniesienia artykułu V prag- 
skiego pokoju tak bardzo się przewlekła. Obecnie 
okoliczności do zniesienia przyjętego na żądanie 
od dawna już zmarłego monarchy w traktacie 
ustępu, były znacznie pomyślniejsze. Próby zgody 
podejmowano kilkakrotnie, lecz daremnie. Cie­
szę się szczerze, że ta sprawa raz załatwioną zo­
stała i proszę mieszkańcom północnego Szle­
zwiku zanieść me cesarskie pozrowienie.“

Nat. Z tg ogłasza dzisiaj artykuł pod ty­
tułem „Männer i Massregeln,“ w którym daje 
poznać, że partya narodowo-liberalna zgodzi się 
na program celny ks. kanclerza, jeżeli wykonanie 
jego powierzone będzie liberałom. Dziennik rzeczony 
wskazuje na to, jakie szkody pociągnąć musi za 
sobą to mięszanie się przemożnych osób w upo­
rządkowany bieg rzeczy. W rozmowie z Ben- 
uigsenem na wieczorku sobotnim miał kanclerz 
prosić przywódzcę narodowo-liberalnej partyi, aby 
z wszelkim spokojem i przedmiotowością partya 
chciała zbadać kwestye celno-polityczne; ks. kan­
clerz gotów jest przystać na handel z sobą. Teka 
ministeryalna za cło zbożowe! Mężowie liberalni 
pozwolą się przekupić!

Pogrzeb feldmarszałka lloona odbył się dzi­
siaj. Nabożeństwo żałobne odprawiono w ko­
ściele garnizonowym przy zwłokach. Na nabo­
żeństwie tem byli obecni cesarzowa i książęta 
królewskiego domu. Po ukończeniu obrzędów po­

Detyno moja! Zbudź się nakoniec. Wszakeś 
już w domu. Zaścielę tobie łóżeczko. Położę do 
łóżeczka. Zasunę firaneczki. Siędę jak zazwy­
czaj u nóg twoich. Opowiem skazkę. Zakołyszę 
skazką. A kiedy zaśniesz, osłonię ciebie znakiem 
krzyża świętego i zmówię za ciebie paciorek do 
Preczystej, jak to zawsze robiłam, kiedyś zasy­
piała. Zbudź się, z o ł o t o moje! Zbudź się 
myła moja!

Ale Joasia śpi głęboko. Nie wstanie ocucić 
jej ani słowo serdeczne niani, ani jej tkliwa pie­
szczota. A jaka blada i zmieniona! jaka bezwła­
dna i zimna!

Coś na kształt jęku tysiąca piersi przebiegło 
po tłumie. Czy to wiatr tak wionął od pola? To 
wiatr , zapewne, bo gdzież do jęku przyczyna? 
Wsżak bat’ko wrócił /pomiędzy dzieci swoje. 
Wszak i Joasia wróciła.

A jednak, choć oni wrócili i ijadość ztąd była 
wielka, gdzież się ta radość, ąaledwie rozkwitła, 
nagle ulotniła? Choć były i łzy błogiego rozczu­
lenia, czemuż te łzy pełne słodyczy i pokoju nagle 
mrokiem zabiegły, w gorycz się zmieniły? Była
i pogoda na niebie — czemuż ją zamąciły
chmury? Były i blaski w powietrzu — gdzież 
się podziały?

Ach! bo nieszczęście zawisło nad domem pana 
Jeremiasza! Jękowi jego tysiące boleści rzewnie
odpowiedziało; a z oka ludu padła łza ciężka,
z tysiąca łez złożona; łza takiego żalu, o jakim 
w szczęśliwej dotąd Woropojówce pojęcia nawet
nie miano.

grzebowych opuściła cesarzowa kościół. Książ 
następca tronu i książęta towarzyszyli trumnie 
pieszo aż do placu zamkowego. Jak P r o w.
C o r r. donosi, zamierzał także cesarz osobiście, 
pomimo zaziębienia, wziąść udział w uroczysto­
ści pogrzebowej w kościele, wskutek rady jednak 
lekarskiej zamiaru tego zaniechał. Ulice, przez 
które przechodził orszak, aż do zgorzeleckiego 
dworca zapełnioue były tłumami ludzi.

Nat. Z tg. prostuje wspomnione przez nas 
także wyrzeczenie cesarza na wiadomość o odrzu­
ceniu przez parlament wniosku Hasselmana i 
Fritschego, że nie o sobie powiedział cesarz: 
„Przegrałem pierwszą bitwę“, lecz do hr. Stol- 
berga wyrzekł z uśmiechem, przyjmując go w zwy­
kły przyjazny sposób: „Owoż, kochany hrabio, 
pierwszą bitwę przegrałeś w parlamencie.“ Dzien­
niki opowiadają jeszcze o innem wyrażeniu się 
cesarza wobec kaznodziei dworskiego i członka 
najwyźszój rady kościelnej, Kogla, który się żalił 
na wielkie przeszkody, jakie napotyka. Cesarz 
miał odpowiedzieć: „Rób Pan tak jak ja i lawi­
ruj, nic innego nie czynię od rana do wieczora?

Rozporządzenie cesarskie nakazuje oficerom 
całej armii nosić żałobę po feldmarszałku Konnie 
przez 8 dni od 26 bm., oficerom wschodnio-pri:- 
skiego pułku fizylierów no. 33 10 dni, oficerom 
ministerstwa wojny 14 dni.

Autonomistyczni alzaccy posłowie w parla­
mencie przygotowują wniosek o ukonstytuowanie 4 
Alzacyi i Lotaryngii, jako samodzielnego państwa i 
związkowego. Ponieważ wniosek ten poprzedziła6^ 
narada z ks. kanclerzem, przypuszczać trzeba, że 
dzieje się to za jego wolą. 8u

Królowa sasia wyjeżdża dzisiaj do Sigma- 
ringen. Wyjazd ten stoi podobno w związku '" 
z urzędowemi zaślubinami ks. Fryderyka hoheu- 
zollernskiego z księżniczką T h u r n - T a x i s. — ja 
W nocy minionej komunikacya prawie na wszy-ai 
stkich kolejach żelaznych w Saksonii z powodu ” 
zamieci śnieżnej została przerwaną. Dzisiaj zaś 
panuje tam zupełna odwilż. J

Komisya radząca nad taryfą celną postano- ,7 
wiła cło od żelaza w ten sposób unormować, f 
że cło od centnara surowego żelaza wynosić bę- . 
dzie 50 fen., od żelaza w szynach 1 m., od że­
laza w sztabach 1 m. 50 fen.

AUSTRYA I WĘGRY. \
* Liberalizm bezwyznaniowy chciałby z ży­

cia publicznego i ze szkoły usunąć wszystko, co 
w jakikolwiek sposób przypomina chrześciaństwo 
i kocha naukę Zbawiciela. W imię tolerancyi 
i wolności sumienia gwałci on na każdym kroku 
uczucia katolików, czego codziennie w wszystkich 
prawie pismach znajdujemy dowody. W Austryi,1 
pisze Gaz. Nar., były aż do nowej ery szkolnej ą 
w wszystkich klasach szkół ludowych krzyże 
na ścianie, a Rada miasta Wiednia dostarczała1 
krzyżów nawet świeżo budowanym szkołom,{ 
i krzyżów jeszcze ma spory zapas. Tymczasem,' 
pewni nauczyciele, między którymi już jest, 
w Wiedniu niemało żydów, zaczęli usuwać krzyże 
z izb szkolnych, nie wręcz, ale przy bieleniu, 
restauracyi, przenoszeniu klas krzyże znikały — 
władza kościelna się upominała; dolno-austryacka 
Rada szkólna uchwaliła, że wolno umieszczać 
krzyże w szkołach, tylko że sprawiać ich uie 
jest obowiązaną konkurencya szkólna, do której 
utrzymanie szkoły należy. Tak więc w pewnej 
szkole 2 dzielnicy (Leopoldstadt, przeważnie przez 
żydów zamieszkałej) zginął krzyż przy przeno­
szeniu klasy, o czćm dowiedziawszy się Kardy­
nał arcybiskup zawiadomił, że krzyż przyśie.i 
Proboszcz doniósł o tein dyrektorowi, ten zaś’ 
odniósł się do okręgowej Rady szkólnej. Okolica 1 
w której leży wspomniana szkoła, jest prawie 
przez samych katolików a nie przeważnie przez 
żydów, jak reszta dzielnicy, zamieszkałą. Rada 
okręgowa odrzuciła ofiarę Kardynała, ani krzyża, 
ani obrazu nie chciała przyjąć, nawet nie dc 
zbioru środków naukowych — wskutek czego 
trzech członków, katolików, swój urząd złożyło..

Ani troskliwi poddani, ani starzy i wierni słu­
dzy, ani całą dyszą kochająca niania, ani więcej 
od wszystkich bolejący dziadunio nie zdołali zbu­
dzić Joasi! Podsłuchano usta — były bez tcliu ! 
Dotknięto się czoła — zimne, jak marmur! Zapy­
tano serce — nieme, jak mogiła!

Umarła!
Dopelniwszy świętej ofiary poświęcenia, wierny 

ńiebieskiemn posłannictwu swemu, duch jej prze­
czysty, którego niegodną była ziemia, uleciał na- 
powrót do swej niebieskiej ojczyzny.

Powyższe zdarzenie nie jest żadną fikcyą. 
Należy 7ońo do prawd niezaprzeczonych, chociaż 
się nieprawdopodobnem wydawać może. Tem 
smutniej było mnie wywoływać one z przeszłości, 
jakby na wstyd dzisiejszemu pokoleniu, że nie 
zdolne wydać z siebie ani takiego Polaka, jak pan 
Jeremiasz, ani takiej jasnej istoty jak Joasia. — 
Zjawiska takie nie byłyby moźebne o tej porze, 
jako produkt wyższych moralnych żywiołów, nie 
istniejących już niestety! w naszem zmateryalizo- 
wanćm do zbytku społeczeństwie. Zachowajmy 
przynajmniej pamięć ich od zatraty; ochrońmy od 
zniewagi i pożałujmy, że się wzory podobne nie 
mogą już powtórzyć w bycie realnym, a mu­
szą pozostać tylko pamiątką, mytem, — jeżeli 
nie bajką!

KONIEC.
---------- 'U® ® ©Ii---------



FRANCYA.
* Paryż, 25 lutego. Jak wszystkie me­

nai pisma zgodnie donoszą, grozi nowemu gabi- 
„etowi małs przesilenie. Powodem tego zdają 
sj,. być zajścia w prefekturze policyi, wywijane 
a/tykułami i procesem radykalnego dziennika 
Latarnia.“ Prefekt policyi pan Gigot, którego 

n. ae Marcére stanowczo broni, a opinia publi 
czna częściowo potępia, zamierza ustąpić i zło­
żyć swój urząd — a za nim pójdzie prawdopo­
dobnie p. de Marcère. Nadto zamierza podobno 
gabinet obecny zrobić kwestyą gabinetową, gdyby 
Izba deputowauych upierała się przy oskarżaniu 
ministerstwa z dnia 16 uiaja 1877 r. Na przy­
padek ustąpienia p. de Marcère, ma podobno 
urząd ministra spraw wewnętrznych objąć do­
tychczasowy minister oświaty p. Juliusz Ferry.

Na cywilnego gubernatora Algieru przezna­
czył podobno rząd francuzbi brata prezydenta 
rzeczypospolitéj pana Alberta Grèvy; mimo, że 
prezydent dotychczas jeszcze się temu opiera, 
nie chcąc dawać pozoru jakiegoś nepotyzmu, to 
jednakże p. Waddington przeprowadzi swój za­
miar i prezydent nominacją podpisze. — W se­
nacie wybrano dzisiaj komisyą, mającą zbadać 
projekt amnestyi, w skład komisyi wchodzą z wy­
jątkiem p. Clement, sami republikanie. Wiktor 
lingo przedłoży swój projekt, żądający bezwzglę­
dnej amnestyi; który wszelako prawdopodobnie 
nie otrzyma więcej nad 80 głosów. — Wczoraj 
umarł członek akademii Saint-René Taillandier 
w 61 roku życia; zmarły, który się kształcił na 
wszechnicach francuzkich i niemieckich był pro­
fesorem literatury, zostawił kilka bardzo cen­
nych dzieł, i należał do najpilniejszych współ­
pracowników „Revue de deux Mondes“; jeszcze 
na kilka dni przed śmiercią odnowił kontrakt 
z redakcyą na lat pięć.

TELEGRAMY.
Petersburg, 26 lutego. Praw. W i e s t. 

ogłasza dzisiaj brzmienie ratyfikowanego traktatu 
rosyjsko-tureckiego. — Rozporządzeniem mini­
sterstwa spraw wewnętrznych odjęto Gołosowi 
za rozszerzanie fałszywych, przesadzonych wia­
domości o zarazie, pozwolenie sprzedawania dzien­
nika po ulicach. — Pogłoska, jakoby minister 
finansów Greigh podał się do dymisyi a prezy­
dent trzeciego wydziału rady stanu, Abaza będzie 
jego następcą, jest nieuzasadniona. Nieprawdzi­
wym jest także twierdzenie o rozbiciu się ukła­
dów co do zagranicznej pożyczki, gdyż w téj 
chwili o pożyczce podobnej nie ma mowy.

Carogród, 26 lutego. Jak słychać, je­
nerał Czeinaiew otrzymał od cara rozkaz, aby 
powracał do Rosyi.

sprawie
Arcybiskupa Łaskiego.

K --------
W odpowiedzi na pismo p. dr. Hirschberga 

odbieramy od ks. kanonika Korytkowskiego na­
stępującą replikę:

Szanowna Redakcyo!
Spowódowany odezwą p. dr. Hirschborga w nr. 45 

Kury era z r. b. zamieszczoną, przesyłani, krótką na tęż 
odezwę odpowiedź z prośbą o zamieszczenie jój w łamach 
pisma swego.

Z odezwy p. dr. Hirschberga możnaby wnosić, ja­
kobym w odczytach moich „o arcybiskupie Łaskim“ za­
przeczał faktu, że go złośliwość ludzka posądziła o spiski 
z Turkami na korzyść Zapo yi, a przytém kopią dokumentu 
z akt Tomickiego kodeksu Sapieżyńskiego wyjętą, na 
której p. Hirschberg osnuł rozprawę swoję: „Arcybiskup 
Łaski sprzymierzeńcem sułtana tureckiego“ ogłosił za fal- 
sifikat. Ani pierwsze, ani drugie w odczycie moim miej­
sca nie miało. O zarzutach arcybiskupowi najniesprawie- 
dliwićj czynionych , wiedziałem od dawna, i one właśnie 
spowodowały mnie do wystąpienia w obronie tego wielce 
zasłużonego książęcia Kościoła i znakomitego męża stanu. 
Dokument wspomniony, do którego autor rozprawy tyle 
przywięzuje wagi, również zkądinąd mi był znany, lubo 
nie w tej 8araój osnowie, w jaki go p. Hirschberg (str. 
63—68) przytacza. Nio mając pod ręką ani łacińskiego 
tekstu jego, ani dokładnego tłomaczenia, nio mogłem się 
wdawać w rozbiór jego krytyczny, nadmieniłem tylko po­
bieżnie. że kopia w aktach Tomickiego zamieszczona, 
zdaje mi się być podejrzaną, już dla swego wewnętrznego 
układu i zewnętrznej, kuryi rzymskiej niewłaściwej formy, 
już też dla dziwnej procedury tam przedstawionej t. j. że 
prokurator skarbu papiezkiego występujo 
tam jako oskarżyciel. Pod względem ostatniego punktu 
p. Hirschberg rzeczony dokument sam co do jogo prawdzi­
wości podał w podejrzenie , tłomacząc wyrazy proku­
rator fi s c a li i : prokurator skarbu papie­
skiego, zamiast prokurator fiskalny albo fis- 
kał. Przytém zaprzeczyłom w odczycio i to samo na 
tom miejscu powtarzam, żo rzeczony odpis dokumentu 
przez p. Hirschberga w przokładzio (str. 63—68) podany, 
który on wyraźnie to monitoryum, to znów pole­
ceniem papiezkióm (str. 68) nazywa, nie jest ani 
pierwszóm, ani drugióm, lecz prostóm straszliwie złośli- 
wóni oskarżeniem prokuratora fiskała kuryi rzymskiej, 
o czóm się każdy na pierwszy rzut oka łatwo przekonać 
może, albowiem tam tenżo prokurator wyraźnio jako 
oskarżyciel występuje. O innych uwagach moich nad 
rozprawą jego poczynionych, dowie się autor po wyjściu 
odczytu mego na widok publiczny. Będę mu bardzo obo­
wiązany za każde sprostowanie popełnionego przezemnie 
błędu, gdyż ono przyczyni się do dokładnego wyjaśnienia 
sprawy. Ponieważ dla tém świetniejszej obrony naszego 
Prymasa przypuściłem w zupełności autentyczność wszy­
stkich w dokumencie rzeczonym zawartych potwarzy, nie 
widzę potrzeby zapuszczać się w dalszą z p. Hirschber- 
giem rozprawę co do tegoż dokumentu, tém mniej, że on
dla mnie najmniejszogo nie ma znaczenia, ponieważ mam 
w ręku wystarczająco dowody, które zupełną niewinność 
Łaskiego wykazują i wszelkie czynione mu zarzuty naj­
dokładniej zbijają. Z nich dowie się p. Hirschberg, io 
Prymas Łaski od chwili zaawanturowania się synowca 
»wego Hieronima, w sprawie Zapolyi żadnych z nim nio 
otrzymywał stosunków, a nawet ku drugiomu synowcowi 
swemu Janowi, późniejszemu smutnej pamięci apostacio, 
którego szanowpomu autorowi w rozprawie swój „jednym 
t najznakomitszych reformatorów kościoła (jakiego?)“ 
nazwać się podobało, ostygł znacznie, jakoby przoczuwał

jego odstępstwo i w ostatnich latach swego życia co do 
promocyi jego żadnych nio podejmował zabiegów. Każdy 
znający bliżej żywot Prymasa Łaskiego, który tak gorąco 
kochał kraj swój ojczysty, łatwo pojmio, żo zapewne nikt 
boleśniej aniżeli on nie uczuł zdrady synowca naprzeciw 
chrześciańskiej Europie, sprowadzającego w jój serco po- 
hanców, a tern samem własną ojczyznę wystawiającego 
na niebezpieczeństwo krwawych najazdów. Wstręt przej- 
mujo na samo pomyślenie, aby Prymas, który cale życio 
swojo na usługi kraju i Kościoła poświęcał, stojąc nad 
grobem, dla dumy rodowej i ambicyi miał poświęcać 6wę 
całą przeszłość świetną, wzniosłe dostojeństwo, sumienie, 
ba nawet zbawiepie, jak to p. Hirsehborg udowodnić się 
stara. Lecz nie wnioskami i kombinacyami bronić chcia- 
łem dobrego imienia i sławy, arcybiskupa Łaskiego, tylko 
faktami pozytywDouii, zadającemi kłam wszystkim w uwórn 
rzekomem monitoryum zawartym potwarzom.

A najprzód Arcybiskup Łaski żadnej zgoła Tur­
kom i Zapolyi czynnej nio dawał pomocy, bo mu zbywało 
na środkach ku temu. Walcząc prawie cało życio z dłu­
gami, których go rozliczno posługi dla kościoła i kraju, 
wspaniałomyślność i hojność na kościoły i dobro uczynki 
nabawiły, sam częstokroć nio miał tyle, aby mógł opę­
dzić potrzeby licznego dworu swogo. Zkądżo więc brał 
ogromne sumy na zebranie i utrzymywanie wojsk zamę­
żnych, dostarczanie Turkom broni, machin i sprzętów 
wojennych, zakładanio kuźni, magazynów, warsztatów ? 
Oskarżenie czyli „monitoryum,“ jak jo nazywa p. llrrsch- 
berg. powiada, żo prymas zebrał znaczno sumy pieniężno 
z swych dóbr kościelnych, których część zastawił, a inno 
nawet posprzodawał (str 64). Tymczasom akta i doku- 
monta kapituły gnieźnieńskiej niezbicie dowodzą, że Ła­
ski przez cały czas rządów swoich w afcliidyecozyi z wła­
sności kościelnej nio tylko nic nio uronił, alo owszem 
nadzwyczajnie ją podniósł i pomnożył, tak przez nader 
praktyczną organizacją dóbr arcybiskupich, wzorową eko­
nomią, osuszaniom bagien, sypauio grobli, stawianie mły­
nów lub ich z rąk prywatnych wykupywanie, kopanie 
stawów, dźwiganie rozlicznych budowli, jako też prze2 
wykupno z rąk kapitały sandomierskiej zastawionych jój 
przez AreiIn.skupa Jana Gruszczyńskiego za 1506 duka­
tów znacznych dziesięcin stołu arcybiskupiego w kluczu 
łęgonickim, do czago się żaden z poprzedników Łaskiego 
nie poczuwał (Archiv.. Capit. Gnosn. Nr. 661), zakupno w 
roku 1518 z własnych pieniędzy dóbr Swierzbna i Żabna 
i wcielenie ich do dóbr arcybiskupich (tamio Nr. 641), 
a w roku 1529, właśnie podczas wojny ¡¿turecko-austrya- 
ckiej, nabycie wsi Wrzocionowa z własnych zasobów 
i przyłączenie jej do tychże uóbr, za co mu. kapituła 
winne złożyła dzięki; wykupienie z rąk prywatnych w r. 
1530 młyna w Łowiczu itp. (Acta decret. Capit. Gnesn.) 
W aktBch kapitulnych pod względem utrzymania i admi- 
nistracyi własności kościelnej nadzwyczaj starannie pro­
wadzonych nigdzie najmniejszego nio ma śladu, aby się 
prymas Łaski miał kusić o zastaw lub sprzedaż na wła­
sną korzyść najmniejszej nawet cząstki tejże własności, 
na coby kapituła strzegąca z niesłychaną skrupulatnością 
nienaruszalności dóbr kościelnych, żadną miarą nie była 
zezwoliła. Znane jest panu Hirschbergowi z relacyi ś. p. 
ks. kanonika Walkowskiogo wystąpienie kapituły w roku 
1519, kiedy Arcybiskup, chcąc pokryć długi zaciągnięte 
na podróż do Litwy, celem wizytowania tamtejszych Bi­
skupów, kapituł i dyecezyi, żądał od niej konseusu na 
arendę dwóch kluczów dóbr arcybiskupich a d t e m p u s 
vitae suae. Kapituła nauczona smntnóm doświadcze­
niem po śmierci Arcybiskupa Jana Suchywilk, kiedy kre­
wnych jego tylko za interwoncyą siły zbrojnej i wśród 
krwi rozlewu z zamków i dóbr arcybiskupich wielce przez 
nich pustoszonych wydobyć było można, odmówiła stano­
wczo, lubo z żalem, prymasowi wielce przez nią powaza- 
neniu konsensu do tego. Odtąd Łaski nigdy z podobnenn 
nie występował w obec duchownego senatu swego proje­
ktami, wiedząc dobrze, żeby to czynił na próżno. Ban 
Hirschberg dowie się z odczytu mego o wielu nader cie­
kawych szczegółach pod względem ostrożności zachowa­
nej przez kapitułę metropolitalną, gdzie chodziło o nie­
naruszalność własności kościelnej i zaspokoi w zupełnej 
mierze ciekawość swoję, jak się zachowała kapituln rzo- 
czona naprzeciw prymasowi swemu (sir. 47), i to aż do 
końca jego życia; mylnie bowiem został poinformowany, 
jakoby pod rok 1529 i 1530 z akt kapitulnych sporą 
ilość kart wydarto. Zaręczam mu, że akta naszo aż do 
końca roku 1530 są kompletne, tylko karty przy oprawie 
księgi poprzerzucano. Niedostajo natomiast trzech na­
stępnych roczników od r. 1531—1534. Wiadomo mu zaś, 
że Łaski umarł 19 maja 1531 roku, i że ostatnie mie­
siące przed zgonem, ciężką złożony chorobą, łoża pilno­
wał. Te właśnie akta najwymowniejszy stanowią dowód, 
żtjnio tylko do właściwej akcyi procesowej naprzeciw 
Arcybiskupowi Łaskiemu nie przyszło, gdyż trudno przy­
puścić, aby kapituła gnieźnieńska, strażniczka własności 
arcybiskupstwa i najkompetentniejszy świadek wtej spra­
wie, nic miała być pociągana do złożenia świadectwa 
naprzeciw prymasowi swemu, ale nawet oskarżenie nie 
było jej znane, inaczej bowiem nie byłoby się w tak wa­
żnej rzeczy obyło przynajmniej bez pobieżnej o tóm 
wzmianki. Tymczasem aż do końca roku 1530 najmniej­
szego nawet w tej mierze nie znalazłem tam śladu, 
a przocież akcya naprzeciw prymasowi w przesianiu mo­
li,toryum a nie owego potwornego oskarżenia, które pan 
Hirschberg jako takie (monitoryum) uznaje, nastąpiła już 
w początku roku tegoż.

Co się dotyczy brewo papieskiego, dnia 20 paź­
dziernika roku 1531 wydanego do biskupów: krako­
wskiego i kujawskiego contra intrusores in 
bona Ecclesiae Gnesnensis, na któro się pan 
Hirschberg słusznie tak skwapliwie powołuje, takowe nic 
tylko z Theinera „Morumenta Pol. et Lith.“, ale z księgi 
prywatnej arcybiskupa Drzewickiego, w archiwum kapi- 
tulnem szczęśliwie przechowanej, zawierającej nader wa­
żne ku obronie sławy arcybiskupa Łaskiego dowody, tóm 
świetniejsze, że przez notorycznego przeciwnika jogo po­
dane, dokładnie mi znane, posłużyło mi wlaśnio nie ku 
potępieniu, ale ku podniesieniu spotwarzonego imienia 
prymasa. Brewo rzeczone spowodował bowiem następca 
Łaskiego, arcybiskup Drzewicki, znany z swój intereso­
wności, przesadnim raportom do Stolicy Apostolskiej, 
którym ją zmystyfikował. Nie chodziło tam zaś bynaj­
mniej o utratę, zastaw lub alienacyą jakiejkolwiek cząstki 
dóbr arcybiskupich na osobistą Łaskiego korzyść, lecz 
jedynie o powne dziesięciny, którcnii tenżo prymas, idąc 
za przykładem poprzedników swoich i słusznie tój trzy­
mając się zasady, że z bogatego stołu arcybiskupiego 
należy się okruszynami wspierać kościoły, dobroczynne 
zakłady i ubóstwo, oraz wynagradzać niemi prawdziwe 
względem Kościoła zasługi, uposażył kilka kościołów, 
mianowicie kolegiatę w Łasku, którą chcial mieć twier­
dzą w ziemi sandomierskiej naprzeciw szerzącym się tam 
herozYom, za co od Papieża Klemensa VII zasłużoną 
otrzymał pochwalę, szpital czyli dom przytułku dla nie­
szczęśliwych kapłanów emerytów w Uniejowio i wynagro­
dził wielkio usługi kościołowi gnieźnieńskiemu poczy­
nione kilku kapłanom i świeckim, dając im na lat kilka 
lub w dożywoeie nie dobra i folwarki, ale małe dziesię­
ciny. Otóż komisarze papiescy oprócz tych kościołów, 
zakładów i osób gracyalistów, żadnych innych intru­
sores in bona Ecclesiae Gnosnonsis nio 
znaleźli i wskutok tego Drzewickiemu pozostawili cofnię- 
cio lub pozostawienie fundacyi poprzednika swogo. Do- 
knmenta sprawę tę dokładnie wyjaśniające i za niewin­
nością Łaskiego najwymowniej przemawiające, znajdują 
się w archiwum i aktach kapituły gnieźnieńskiej, oraz 
w ks.ędze wspomnionej Drzewickiego, który układem 
z rodziną Łaskich o prawo prezentowania proboszcza 
kolegiaty w Łasku, o które mu głównie chodziło, złago­
dzony, poczynione przez prymasa Łaskiego z dziesięcin 
stołu arcybiskupiego fundacje nie tknięte pozostawił, na­

tomiast inne cofnął i gracye kapłanom i świeckim pood- 
bierał (Archivum et acta Capit. Gnesn. —• Żywot mój 
arcybiskupa Drzewickiego w Ms.). W całej tój transakcyi 
o jakiejkolwiek alienacyi własności kościelnej na osobistą 
ŁaskiegOrkorzyść najmniejszej nie ma wzmianki.

W odczycie moim udowodniłem nadto licznemi 
faktami, żo arcybiskup Łaski właśnie w tym czasie, 
w którym wrzała wojna turocko-austryacka, a w którym 
według petwarzy w oskarżeniu prokuratora papieskiego 
zawartych tak czynnie miał się zajmować wojennemi wy­
prawami, transakcvanii z zagranicznymi ksią- 
żęty heretyckimi celem skojarzenia z nimi zwią­
zku i połączenia ich węzłem przymierza 
z furkami, urządzauiom fabryk broni i t. d. gorliwiej 
niż kiedykolwiek zajmował się sprawami kościelnemu od­
bywał synody, przesiadywał w Gnieźnie na naradach 
z kapitułą i wiolo czasu przepędzał na praktykach reli­
gijnych. Złamany fizycznio przez kilkoletnią astmę i inne 
dolegliwości sędziwego wioku, a przytem moralnie przez 
zmartwionie, jakie mu sprawił synowiec Hieronim, wijąc 
się częstokroć całe miesiące na łożu bolości, na seryo na 
śmierć się gotował. Zamki jego cisza zalegała, zamiast 
szczęku broni i gwaru wojska, gdyż zacny prymas 
w Bkromnój kuryi kanoniczej w Gnieźnio, Skierniewicach 
lub Kaliszu przebywając, o własnej przemyśliwał na sąd 
Boży wyprawie.

Jeżeli zaś Papież Klemens VII tak wielce Ła- 
skiogo poważający, zachwiał się na chwilę w zaufaniu 
ku niemu przez owo nikczemne potwarze. to mu słabość 
swoję za życia i po śmierci sowicio odpłacić się starał. 
Przekonany zaś, że ani Prymas, ani żaden z jogo rodziny 
nio tylko nio popierał awanturniczych Hieronima Łaskiego 
planów, alo owszem niewymownie nad obłąkaniem jogo 
bolał, obojga chcial podźwignąć moralnie i w opinii 
narodu polskiego i dla tego w browe wydanóm w mie­
siącu siorpnin 1529 roku, właśnie podczas wojny turecko- 
anstryackiój, nadajo ze względu na zacność i zasługi tak 
Prymasa jako i jego rodziny najbliższej, Jarosławowi, 
bratu, Janowi i Stanisławowi synowcom Prymasa i ich 
potomkom na wioczne czasy przywilej czyli prawo prezen­
towania na prałaturę kanclorstwa metropolitalnego, a 
w marcu roku 1532, a zatem w dziesięć miesięcy po 
śmierci Prymasa, tenże Papioż chcąc uczcić pamięć tego 
przeslawnogo męża (quod bone raomorio Joannes de La­
sko, archiepiscopus Gneznensis, vir preclarus et 
primus Regni polonie cupiens occlesiam tunc paToebialom 
docoraro ot in oa divinum cultum augore illam a funda- 
mentis sumptuosa structura construi eamquo in Colle- 
giatam .... erigi curavit, qnare etc.) proboszcza fundowa­
nej przez niego kolegiaty wynosi do godności infułata 
i najobszeruiejszomi obdarza go przywilejami (Archiv. 
Capit. Gnesn. — Liber archiepi Drzewicki). Zaiste, 
gdyby na Arcybiskupio Łaskim cień owych niecnych 
zarzutów był pozostał, lub nawet jego najbliższej rodziny 
z Hieronimem Łaskim styczności politycznej podejrzenie, 
Klemens VII nie byłby z pewnością w podobny sposób 
oddawał hołdu, ani jego pamięci, ani familii i rodzinnego 
obojga gniazda zacności.

Jak Papież tak i król Zygmunt naoczny tyloletni 
świadek spraw i życia Prymasa Łaskiego, głęboki znawca 
ludzi, nio wierzył w potwarze i oszczerstwa na niogo mio­
tane i nio chcial, jak to wie dobrze p. Hirschberg, przy­
łożyć ręki do tego niecnego dzieła, jakie złość ludzka 
uknuła. I on, pragnąc osłodzić ciężko znieważonemu do­
stojnikowi, wiernemu rzeczypospolitej słudzo, ostatnie 
chwilo życio, ótaczał go większóm niż zwyklo poważa­
niem. On go zaprosił uprzejmie na keronacyą małole­
tniego syna, Zygmunta Augusta, czegoby niezawodnie 
był zaniechał, gdyby jakąkolwiek do potwarzy nań rzu­
conych przypisywał wiarę. Trudno nawet przypuścić, 
aby senat i naród w podobnem znajdując się położeniu, 
byli dopuścili, aby na głowę przyszłego monarchy kładł 
koronę człowiek napiętnowany zdradą całego chrześciaństwa 
i własnego narodu. Prócz tego król Zygmunt w dowód 
wdzięczności i uznania wielkich zasług Prymasa, jak się 
w odnośnym dokumencie w archiwum kapituły gnieźnioń- 
skiój przechowanym chlubnie wyraża, krótko przed 
śmiercią nadajo mu przywilej zamienienia wsi arcybisku­
piej Chełm na miasto, łicznomi opatrując jo swobodami.

Nareszcie najwymowniejszym dowodem niewinności 
Łaskiego jost postępowanie względem niego kapituły 
gnieźnieńskiej tak za życia, jako i po śmierci. W aktach 
jój, z wyjątkiem owego poważnego monitum, które mu 
udzieliła przy sposobności projektuwanej arendy, o którój 
wyżej wspomniałem, tchnie wszędzie głęboka ku niomu 
cześć, synowskio przywiązanie i wielkich jego zasług win­
ne i wdzięczne uznanie. Tego usposobienia swego wie­
cznie trwały pomnik pozostawiła zaś w aktach swoich, 
zamieszczając w uith wyjątkowo, gdyż przez wszystkie 
wieki dwa tego rodzaju dokumenta tani zachodzą, krótki, 
treściwy, pełen pochwal i czci żywot Arcybiskupa Ła­
skiego, w osin lat po śmiorci jego napisany. Dokument 
ten samby już wystarczyć mógł na obronę jego, gdyż 
niopodobno przypuścić, aby tak poważne zgromadzenie, 
jakiem była ówczesna kapituła, do akt swoich urzędowych 
miała dopuścić zapis próżnego pochlebstwa lub przesady, 
wbrew własnemu doświadczeniu i przekonaniu, albowiem 
wszyscy jój członkowie życia i czynów Łaskiego naoczny­
mi i najwiarogodniejszymi byli świadkami. (Acta decr. 
Capit.).

Myślę, żo ten krótki wyciąg z mojej obrony Ła­
skiego przekona każdego, a przedewszystkióm p. Hirsch­
berga, o jego niewinności pod względem zarzutów w mo­
wie będących. Każdy z wyżej podanych i innych w od­
czycie moim w tój mierze zawartych szczegółów poparty 
jest dowodami zupełnie wiarogodnemi. Zanim odczyt mój 
wyjdzie na widok publiczny i rąk p. Hirschberga dojdzie, 
niechaj się zaręczeniem mojem o autentyczności tychże 
dowodów zaspokoi.

W końcu nie mogę nio wypowiedzieć wielkiego - 
ździwionia, dla czogo p. Hirsehborg, mający pod ręką li­
czno dowody ku obionio Łaskiogo słuźąco, jako to cały 
8zereglistów odnoszących Się do usiło­
wań podejmowanych przoz Arcybiskupa 
w celu oczyszczenia się prze Stolicą Apo­
stolską zczynionych mu zarzutów, list 
króla Zygmunta z dnia 25 kwietnia r. 1530, 
w którym się tłómaczy, dla czego nie chciał wziąśó 
udziału w wykonaniu dekretu Kardynała protektora Pol­
ski itd., zupełnie takowe milczeniem pominął. Zdawaćby 
się mogło, żo tendoncyjnie szukał tego tylko, co na nie­
korzyść Arcybiskupa przomawia, a unikał wszystkich ku 
obronie jogo służących źródeł.

Ks. Korytkowski.

KRONIKA

* Doniesienia urzędowe. Sędzia powiatowy S ch nl z e 
w Kępnie mianowany został adwokatom i notaryuszom 
przy tamecznym sądzie powiatowym.

* W teatrze, dziś w czwartek, dnia 27 po raz trzeci 
Głośna sprawa, dramat w 6 aktach pp. Demery 
i Corinon. Początek przedstawienia o godzinie 7mej. 
W piątek dnia 28 bież, miesiąca Wróble, komedya 
w 3 aktach pp. Łabicho i Delacour. Zakończy zabawa 
karnawałowa, tańce układu p. Borawskiogo. W sobotę 
dnia 1 marca Przód ślubem, komedya w 5 aktach 
K. Zalewskiego. W niedzielę dnia 2 marca Zak.i, ope­
retka K. Hoffmana. Żywe obrazy. Śpiew panny 
Schiirrer. Tańce. Wr poniedziałek dnia 3 marca Ar-

tykul 264, komedya w 5 aktach K. Zalewskiego. We 
wtorek dnia 4 marca Halka, występ tenora pana 
C o m p i t.

* W ostatni dzień wystawy „Pochodni Nerona“, tj. 
w niedzielę dnia 2 marca, cena wstępu zniżoną będzie, 
jak donosi Dziennik Pozn., na 25 fen., aby w ten 
sposób nawet i najubożsi ludzie widzieć mogli ten znako­
mity utwór pędzla.

* Wczoraj odbyło się walno zebranie Spółki poży­
czkowej tutejsz. go Tow. Przemysłowców, z którego spra­
wozdanie podamy później.

* Teatr amatorski, który się miał odbyć w po­
niedziałek dnia 3 marca, został odroczony na czas pó­
źniejszy.

* Walne zebranie Kółek włościańskich odbędzie się, 
jak Dzień nia Pozn. donosi, na sali Bazarowej w dn.
13 marca rb.

* Na wczorajszem posiedzeniu reprezentantów mia­
sta uchwalono, że na r. 1879/80 pobierany będzie poda­
tek komunalny dochodowy w tej samej wysokości, co 
w r. 1878/79, t. j. w klasie I i II w wysokości 100 pret. 
od podatku klasycznogo, w następnych zaś klasach w wy­
sokości 110 pret. tegoż podatku klasycznego. Conę gazu 
zniżono z 22 fen. na 20 fen. za motr 6cienny. — Celem 
zebrania funduszu na budowę nowego gmachu dla szkoły 
obywatelskiej przeznaczono 15,000 m.

* Przedwczoraj wieczór około 11 godziny strzelił 
ktoś do okna domu położonogo na rogu nowego Rynku 
i ulicy Bramkowój, w którym mieszkają księża mansyona- 
rze przy Farzo. Ostry ładu nok utkwił w przeciwległej 
ścianie pokoju.

* Stan wody w Warcie wynosi wciąż jeszcze 10 
stóp 5 cali.

* Wieczorne pociągi koloi żolaznój, przychodzące tu- 
dotąd z Zbąszynia i Wrocławia,j spóźniły się przedwczoraj 
wskutek silnego wichru o 14 do 35 minut.

* Szyfer Franciszek Froyer znikł bez śladu w nocy 
z 23 na 24 b. m. Domyślają się, żo się utopił, gdyż 
togo wieczora widziano go mocno podchmielonogo.

* Jarmark w Kolonowie przełożony został przoz 
rejencyą bydgoską z 27 i 28 marca na 20 i 21 marca.

* Z Lwówka donoszą do P o s. Z t g , żo tamtejsze 
polskie stowarzyszenie „Gwiazda“ ma się ku upadkowi, 
i że niezadługo będzie, czy też już zostało rozwiązane. 
Sądzimy, że ludzie, którym sprawy naszych stowarzyszeń 
nio są obojętne, nio pozwolą zgasnąć lwóweckiej 
„Gwiaździe.“

* W Buxtehude złożyło, jak Dziennik Pozn. 
donosi, dwóch Polaków pp. Mikołaj Kanaanów z Sos­
nowca w Królestwie Polakiem i Narcys Piskorski ze 
Śremu egzamin, pierwszy na majstra mularskiego, drugi na 
majstra ciesielskiego.

* Polski dom schronienia „Przytulisko“ w Berlinie 
(Ilolzmarktstr. 41). Sprawozdanie stowarzy­
szenia za rok 1878. Zakład ten utworzony w Borlinie 
dnia 15 stycznia 1877 r., ma na celu wspieranie niezamo­
żnych rodaków, przybywających do Berlina dla szukania 
pracy, przez udzielenie im przytułku, rady i wszelkiej 
innej pomocy, uznanej przez zarząd za potrzebną i możli­
wą, aby zapobiedz proszeniu o jałmużnę po towarzystwach 
i domach polskich lub obcych.

Doświadczenia wykazały jnż użyteczność tego za­
kładu, ponieważ niezamożni rodaey, przybywający do Ber­
lina, zamiast tu popaść w nędzę i stać się może hańbą 
dla imienia polskiego, mogą znaleść opiekę w stowarzy­
szeniu „Przytuliska“ udając się po takową do delegowa­
nych okręgowych onogo członków wyznaczonych w tym 
celu. Czynności „Przytuliska“, które dotąd dla szczupłych 
jego dochodów, na małych tylko kwotach ograniczać się 
muszą, będą mogły z czasem, kiedy mn wrodzona naro­
dowi naszemu szlachetna chojuość rodaków dostarczyć 
raczy środki do zbawiennogo rozwoju tej działalności, 
obfitsze wydać skutki.

Członkiom „Przytuliska" może być każdy Polak, 
czy to mieszkający w Berlinie, ozy gdziekolwiek, nawet 
za granicą, który zobowiąże się do płacenia miesięcznej 
składki przynajmniej 25 fenygów.

Z dochodów swoich utrzymuje stowarzyszenie go­
spodę w Borliniej przy ulicy Holzmarktstr. 41, w pomie­
szkaniu pani Cwikowskiój.

Kto chce z tego zakładu korzystać winien mieć pa­
piery legitymacyjne w porządku i zgłosić się na miejscu 
do gospodyni, która dalszyeh objaśnień udzieli, lub do 
delegowanych okręgowych.

„Przytulisko“ dajo przybyłym wędrownym przez dni 
kilka ) ezpłatnio nocleg; a prócz tego, jeśli zarząd uzna 
za konieczne i potrzebno, pożywienie, bieliznę, odzienie, 
bilet kolei na podróż z powrotem do kraju itd.

Z końcem roku 1878 stowarzyszenie liczyło 67 człon­
ków, t. j. 43 czynnych, 24 honorowych, pomiędzy nimi 
mamy zaszczyt liczyć jako członków nowo umieszczonych 
w albumie: Panią Joannę Radziszowską, pp. Faustyna 
Mościckiogo, Hipolita Łysakowskiego, Władysława Macie­
jowskiego, Józefa Mincla, wszystkich z Krasnostawu, gub. 
Lubelskiej. Władysława Rombalskiego z Garwolina, gub. 
Siedleckiej ; Józefa hr. Skarbka z Osięciny, gnb. Warsza­
wskiej, księdza Wawrzyniaka i Hipolita Grabowskiego 
z Śremu i innych. Prócz togo wspomogli kaBę „Przytu­
liska“ datkami nadzwyczajnemi pp. major b. wojsk pol­
skich K. Forster, Podlawski, L. Ehrlich z Berlina, Wład. 
Kremky z Królestwa, Tow. przemysłowców polskich w 
Śremie itd., za co wszystkim dawcom tak chętnie do dobra 
tegoż stowarzyszenia się przyczyniającym, niniejszem za­
rząd składa serdeczne podzięki; zaś panu Edwardowi Bu- 
liiiskicniu, rzocznikowi z Krasnostawu, gub. Lubelskiej, 
należy się tu wymienić ogólnie potwierdzone uznanie w 
Jego szlachetnych zasługach, przyczyniających się do ro­
zwoju tegoż stowarzyszenia, a my osobno jeszcze zasyłamy 
mu serdeczne Bóg zapłać.

Dochodu miała kasa stowarzyszenia w roku 1878 :
1) przeniesienie przewyżki z roku 1877 110 m. 90 fen.
2) z pierwszogo obchodu rocznicy 116 „ 20 „
3) z miesięczn. składek członków 15 rubli 220 „ 5 „
4) z miesięczn. składek Towarz.

polskich w Berlinie 81 „ 62 „
5) z datków nadzwyczajnych 25 „ 50 „

88
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60
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Ogółem 15 rubli 554 m. 27 fen.
Rozchodu było ;

1) na druk, oprawę nstaw itp. 25 m. — fen.
2) wydatki na pierwszą rocznicę 43
3) komorne za lokal „Przytuliska“ 132
4) za śniadania 10
5) za obiady 20
6) za wieczorze 1
7) za wypranio bielizny 2
8) za podróże (powrót do kraju) 89
9) kupno obuwia, koszul i nadzw. wsparcia 19

10) porto pocztowe i materyały piśmienne 19
11) zadatek na salę na drugą rocznicę 10

Ogółem
Zestawienie:

373 m, 24 fen.

Dochód 15 rubli, 554 m. 27 fen.
Rozchód 373 m. 24 fen.

Pozostajo stan kasy na r. 1879 15 rubli, 181 m. 3 fen.
Dano przytułek w lokalu „Przytuliska“ 48,rodakom 

ze wszystkich części Polski, a mianowicie: z Prus 28, 
z^Królestwa Polskiego 12,j z Austryi 8, przez 170 nocy; 
śniadań udzielono 170, obiadów 125, wieczerzy 8. Prócz 
tego wysłano koleją do kraju osób 17. Kilku rodakom 
sprawiono bieliznę i obuwie, a jednemu udzielono wyjątko­
wym sposobem wsparcie w pieniędzach na zakupienie 
paszportu.

Zgłoszenia się na członków jako i wszelkie datki 
tak pieniężne, jak i odzienia, bielizny itp. należy się od­
syłać nb ręce skarbnika stowarzyszenia, za które stowa­
rzyszenie zawsze'kwituje z podpisem prezesa, skarbnika i



pieczęcią stowarzyszenia, o które to prosi zarząd uprzejmie 
tak osoby prywatne jak i Towarzyrzystwa.

Dotychczasowy skarbnik p W. Poszwiński, który 
z wielkióm poświęceniem i zaszczytną regularnością peinil 
obowiązki, zmuszony jest, z powodu zmiany pozycyi do 
złożenia tego urzędu z końcem roku 1878. Adres jego 
następcy wymieniony jest poniżej w składzie nowego za­
rządu wybranego 5 lutego 1879.

Zarząd stowarzyszenia ni r. 1879.
Karol Forster, patron.

N. Cybulski, W. Zieliński, H. L em a n owicz, 
przewodniczący, skarbnik, sekretarz,
Holzmarktstr. 41. Moabit.-Werftstr. 4. Josephstr. 12.

D ole ga c i o k rę gow i:
1) J Fandréy, Gr. Hamburgerstr. 11. 2) J. Kłosa,

Französische Str. 61/62. 3) P. Malaezowski Eitterstr. 
118 4) E. Martyn, Brietzerstr. 4. 5) F. Szulc, Karlstr.
10. 6) A, Wikary, Konigin-Augustastr. 24. 7) J. Wi­
kary, Memelerstr. 28. 8) J. Zarębski, Mauerstr. 44.

Berlin, 20 lutogo 1879.
* Germanizacya w szkołach W. Ks. Poznańskiego.

Do Germanii piszą: Pewien inspektor powiatowy przy­
bywa na rewizyą do szkoły i stawia chłopcu pytanie: Wo 
lebt der Hering. Chłopiec odpowiada : Im Wasser. Na 
to rewizor : Dämlack ! (głupcze) Im Meere ! Wiederhole 
(powtórz to). Chłopiec przestraszony odpowiada : Dame- 
lack ! Im Meere! Wiederhole! Rewizor: Was ? Damlack < 
Im Meere ■— wiederhole ! Chłopiec odpowiada znowu : 
Was? Damlack! Im Meere ! Wiederhole! Nowoczesny 
rewizor zwrócił się tedy do nauczyciela i rzekł : Ton chło­
piec mówi na mnie przecież Damlack? Nauczyciel wzdry­
gnął ramionami i odparł : „Chłopiec, odpowiada właśnie 
to, co mu powiedziano.“ Taki to jest postęp w menue-
ckim języku. » ,« • ±

* Z Moguncyi niedawno wyszła mysi, juz po części 
wprowadzona w życie z tą konsekwentnością i energią 
w działaniu, odznaczająccmi Niemców, utworzenia ajcncyi 
w Rzymie, którahy miała na celu przesyłać dziennikom 
katolickim prawdziwe wiadomości z Watykanu. Ajencya 
S t o f a n i e g o służąca rządowi i organa liberalne tyło 
rozsiewają fałszywych wieści, z taką złą wiarą umyślnie 
przekręcają lakta, że koniecznie potrzeba się okazuje oso­
bnego biura,»którego będzie zadaniem zasilać prasę kon­
serwatywną wiadomościami czerpanemi ze źródła i zbijanie 
tendencyjnych fałszów.

Dziennik Polski“ powtarza swoje twierdzenie, że 
' do Krakowa przybył rzeczywiście komisarz moskiewski Pło­
we z Warszawy i pisze pomiędzy mnemi:

Zanadto wielką byłaby naiwność p. Plewego, gdy­
by chci&ł przyjeżdżać tutaj incognito, a że go znamy mo­
że za dobrze i z pewnością lepiej od tych, którzy chcą 
nam zaprzeczać, to dla nas owe incognito miejsca mieć 
nie mogło. Zaś co do zaprzeczeń urzędowych, to może­
my się tylko cieszyć, łe polieya austryacka uważa za 
rzecz potrzebną wyprzeć się stosunków z wycieczką mo­
skiewskiego prokuratora. Chwalebna bezwątpiema waty-
dliwość ! zCo się tyczy przebranych żandarmów, to ci zeswo- 
ióm incognito mniej umiejętnie się urządzili, mz p. Ple» 
we, bo wdziawszy długie buty i cywilne ubrania, zapo­
mnieli zdjąć sinych spodni z czerwonemi wypustkami. - 
Kto przejeżdżał parę razy przez granicę, ternu “usiała 
utkwić klasycznie zwierzęca... jak to powiedzieć? twarz (.) 
iednego z moskiewskich żandarmów, odbierających pasz- 
porta; nie zupełnie też miłe robi na nas wrażenie spo­
tkanie tój postaci na ulicach Krakowa Szanowni wysłań­
cy dobrze mówią po niemiecku, a jeden znakomicie po 
polsku (zdaje się przechrzta). Czasem tylko, zapomnia­
wszy się, wydobywają ze swojej gardzieli cudnie mongo - 
X dźwięki, jak się to im wydarzyło 17go lutego w po­
niedziałek podczas podroży między stacyą lrehime i

Miluchna rozmowa brzmiała mniej więcej tak.
- Znam go doskonale! (nastąpiło szczegółowe do­

syć opisanie pewnej osoby).
__ Ale czyż mało podobnych jegomości i
— No być może, że złapię nie koniecznie tego, 

którego potrzeba, ale bądź co bądź tego okrąglutkiego 
co go znam, złapać muszę! Jeżeli dodamy do tego, ze 
otrzymaliśmy z Warszawy wiadomość o wyjezdzio i le­
wego prawie równocześnie z naocznem przekonaniem się 
o tern/ że miłą jego postać oglądać można z toj strony 
kordonu, to sądzimy, źo doniesienie nasze pomi.no zaprze­
czeń nic na swój wiarygodności nie straci. _

* Z Kopenhagi telegraiują wczoraj, ze z powoflu 
gwałtownych zamieci śnieżnych w całej Danii komunika- 
cya kolejami jost przerwana tak, że nie spodziewano się
wcale wczoraj przybycia poczty. .

* Polacy w Charkowie zamieszkali, jak donoszą 
Nowiny, zebrali drogą składek rs. 1,500 w celu uczcze­
nia jubileuszu Kraszewskiego. Pan Kwiatkowski, który 
głównie się tą sprawą zajmował, odniosł się listownie do 
redaktora Wędrowca z zapytaniem, w jaki sposob 
spożytkować zebrany fundusz. Udzielono mu radę , aby 
pieniądze te użyć na premium za studium o Kraszewskim

w innym języku t. j. rosyjskim, dla zaznajomienia Moskwy 
obszerniej z Kraszewskim.

* ',.Pesti Hirlap“ donosi, żo umarł w Moskwie Wę­
gier, nazwiskiem Grzegorz Kovacs, który cały swój mają­
tek ’ potomkom pochodzących z Polski Piotra i Szymona 
Podoskich zapisał. Z testamentu wykazuje się następu­
jący powód tego legatu : Na początku tego wieku pano­
wały w siedmiogrodzkich komitatach rabunki, a między 
żołnierzami, którzy wysłani zostali dla wytępienia bandy, 
znajdował się wspomniony Grzegorz Kovacs. Pewnego 
wieczora przoei gał oddział złożony z 8 ludzi, do którego 
Kovacs należał, przez las pod Felso-Hnng. Nagle padł do 
nich strzał z przojożdżającego leśnym gościńcem powozu, 
a żołnierze, z których joden padł ranny, rzuć 1 się na 
powóz i wymordowali siedzących w nim mężczyzn. Gdy 
potem przeszukano powóz, znaleźli papiery, z których się 
dowiedziano, że zamordowani nazywali się Piotr i.Szymon 
Podoscy; z 4 służącymi przybywali oni z Polski i jechali 
do Kołozwaru, aby nabyć majątek, na który wieźli z sobą 
gotówkę w sumie 687.000 ztr., schowaną na dnie powozu.
O zmroku podróżni domyślali się w zbliżającej się grupie 
żołnierzy bandytów i z tej fatalnej pomyłki wspomniana 
wynikła katastrofa. Zołnierzo przestraszyli się, zbadawszy 
istotę rzeczy, postanowilli jednak podzielić s^ę pieniędzmi. 
Kovacs wyniósł się później z przypadłym nań udziałem do 
Hiszpanii, później do Ameryki pod nazwiskiem Dixon, a 
w końcu osiadł w Moskwie, gdzie umarł dręczony wyrzu­
tami sumienia i zapisał majątek potomkom obu nieszczę­
śliwych Podoskich. W testamencie jest wzmianka, że się 
K. urodził w Kecskomet w 1786 r. Władze moskiewskie 
udały się do prokuratoryi kołożwarskiój z prośbą o posta­
nowienie śledztwa, aby co do pochodzenia Podoskich bliż- 
zsych zasięgnąć wiadomości.

* Straszny orkan srożył się w tych dniach 
w Szwajcaryi, i to z taką gwałtownością, żo jak donosi­
liśmy, kilka wagonów rozbił u jeziora genewskiego. Szkody 
są ogromne; na drodze pohodu tego straszliwego hura­
ganu od jeziora genewskiego aż ku Renowi całe partye 
lasów leżą powalone, domy zostały poniszczone, mnóstwo 
kominów spadło z dachów, a zewsząd same tylko Jobowe 
nadchodzą wieści. Straty obliczają na miliony. W ślad 
za telegrafem szwajcarskim nadchodzi telegram z Rzymu, 
donoszący o strasznem wzburzeniu żywiołów we Włoszech. 
Cała Wenecya została z powodu burzy na morzu prawie 
zalana, to znaczy, że woda w kanałach i lagunach pę­
dzona wichrem, wznosi się i wdziera do domów; z Nea­
polu donoszą o niebezpiecznych wypadkach w zatoce. 
Niespokojny Wezuwiusz buchał znowu przedwczoraj chmu­
rami popiołu; przy zachodzie słońca było d. 25 b. m. 
jak telegrafują z Rzymu, niebo czerwone jak krew, a zie­
mia kilkakrotnie zadrżała. Komunikacya telegraficzna 
z Kalahryą, Sycylią i Francyą jest przerwana. W Genui 
spadające dachówki i gzymsy zabiły kilkoro ludzi, a w 
Rzymie srożył się wczoraj rano grad połączony z ogromną 
wichrzycą.

* W Gocie znajduje się przyrząd do palenia ciał 
zmarłych, z którego dotychczas skorzystało 6 ludzi. 
W tych dniach spalono tam ciało lekarza dra W’ardein 
z Wrocławia, który w testamencie swoim rozporządził, 
aby ciało jego spalono, a popioły rozrzucono na wszystkie 
cztery wiatry. Dzienniki donoszą, żo żona tego czło­
wieka wypełniła co do joty to polecenie. Jest to nowy 
fakt, świadczący jak głęboko zakorzeniły się w świecie 
zasady nihilistyczne, gorsze od pogańskich, bo poganie 
przynajmniej szczątki swoje szanowali i szanować kazali, 
a Antygona, narażająca życie swoje, aby oddać ostatnią 
cześć trupowi brata, stająca z męzką prawie odwagą wo­
bec tyrana Kreona jeBt jedną z najpiękniejszych kreacyi 
starożytności.

* Kalendarz. Dziś, w piątek dnia 28 lutego, Roma­
na. Wschód słońca o godzinie 6 minut 52. Z a- 
e h ó d o godzinie 5 minut 34.

Długość dnia 10 goizin 42 minut. 
Wypadki historyczno. 1258 Trzęsienie

ziemi w Polsce. — 1572 Śmierć Katarzyny żony Zygmunta 
Augusta. — 1812 Śmierć Hugona Kołłątaja.

symptoraatów dżumy, i 
małe lokalne zapalenie, 
bezpieczeństwa.
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Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych

Wrocław 26 lutego 1879.
n y t o (za 2000 funt.) stale, wypowTied2.---- ? cent,

luty i luty-marz. 112 płc.. marz.-kw. 112,— płc., kw.-maj
114.50 —114 plac., maj-czerw. 116,50 żąd., czerw.lipiec 
118,— żąd., lipiec-sierp. — płc.

P r z e n i c a 164 żąd.
Owies, wyp. —• ctr., na luty 103 żąd., kwiec.-maj

105.50 płc.. maj-czerwiec — żąd.
Rzep na 1 uty 250,— żąd.
Olój rzepiowy: epok., wypowiedz. —,— cen., 

w miejscu 59,50 i., luty 57, - żąd., luty-marz i marzec- 
kw. 57 ż , kw.-maj 57,— żąd. — pł., maj=czer. 57,50 żąd., 
wrżesień-paźd. 59,— żąd. —, — płc.

Okowita, stale, wypowiedz. 10,000 litr., stycz. 
luty i luty-marzec 48,60 pł. — żąd., kwiec.-maj 49,40 
pl. i ż., lipiec-rierp. — żąd., sierpień-wrzes. 52 pł.

Cena wypowiedziana na 27 lutego: żyto 112.00 n „ 
pszenica 164 ni., owies 103 mrk. rzep 250.— m . olej 
rzepiowy 57,00 m., okowita 48,50 marek.

4Jeuy targowe w Wrocławiu
z dnia 26 lutego 1879. 

Nadesłano).
Wszystkim cliorym siłę i zdrowie bez medy­
cyny i bez kosztów przez środek pożywczy

tlu Barry 
z Londynu

Od lat 31-tU żadna choroba nie oparła sie tej 
przyjemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się sku­
teczną u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów 
we wszystkich chorobach żołądka, piersi, płuc, wątroby, 
gruczołów, hłonki śluzowej, oddechu, pęcherza i nerek, tu- 
berkulosie, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, za­
twardzeniu, dyaryi. bezsenności, słabości, hemoroidach, 
puchlinie, febrze, zawrocie, uderzaniu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłości i womitacli, nawet w czasie 
ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reumaty­
zmie, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywie­
nia dla dzieci sających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko 
raamki. — Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniach, 
które oparły się wszelkiej medycynie, pomiędzy innemi 
Dr. Wurzor, radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Sho- 
reland, Dr. Campbell, profesora Dédé Dr. Ure, hrabiny 
Castlestauart margrabiny de Bróhan i wielu innych wy­
soko postawio? eh os Ib posy? » się franko na żądanie. 

Skrócony wyc_ąg z 80,000 certyfikatów. 
Certyfikat radzcy medycznego dr. Wurzer. Bonn,

10 lipca 1852. Revalescière du Barry zastępuje we wielu 
przypadkach wszystkie lekarstwa. Używa się jej z naj­
większą korzyścią przy wszystkich obstrukcyacłi, biegun­
kach i rozwolnieniach, w chorobach dróg urynowych, 
chorobach nerek itd. przy kamieniach, zapalnych lub cho- 
rcbliwyoh afekcyach rurki urynowój, przy chorobliwych 
ściągnięciach w nerkach i pęcherzu, chemoroidach w pę­
cherzu itd. — Z najznakomitszym skutkiem używa się 
też tego nieoszacowanego rzeczywiście środka nie tylko 
w chorobach gardła i piersi lecz i w suchotach płuc 
i kanału oddechowego. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca 
medyczny i członek kilku towarzystw uczonych.

Nr. 62476. Panu Bogu i panu niech będą dzięki, 
gnvaleseière usunęła zupełnie 118 letnie boleści moje żo­
łądka i nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym 
potem.

J. Comparât, proboszcz Sainte Romaine des Iles. 
Nr. 75877. Florian Kôller, k. c. administrator woj- 

wowy z W. Waradynu, uleczony z kataru, płuc i rur płu- 
owych. zawrotu w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Wichner, uczeń publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z roz­
paczliwego bólu piersi i rozstrojenia nerwów.

Nr. 75923. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego 
sparaliżowania rąk i nóg itd. (1360)

Nr. 92811. Orvaux, 15 kwietnia 1875 Od lat czte­
rech używam szacownej Revalescière i nie cierpię już więcej 
na bóle w lędźwiach, które trapiły mnie przez dułgie 
lata. Będąc w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniej- 
szém zdrowiem. X. Leroy, proboszcz.

Revalescière jest cztery razy pożywniejszą niż mięso 
oszczędza u dorosłych i dzieci 50 razy inne środki i potrawy

Cena Revalescière za */2 funta 1 Mr. 80 fen., 1 funt 
3M . 50 fen., 2 funty 5 Mr. 70 fen. 5funtów 15 Mr. 12 f. 
28 Mr. 50 fen. 24 funty 54 Mr.

Revalescière Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 fi­
liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen., 120 filiża 
nek 14 Mr., 288 filiżanek 28 Mr. 50 fen., 576 filiżanek 54 Mr.

Revalescière Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin N. W. 25 
Louisenstrasse — w Poznaniu w Czerwonej aptece. Ry­
nek 37, u Rruga i Fabricins Wrocławska ulica 10/11 
św. Marcin 52/53, Półwiejska ulica 38; w Nakle u Adolfa 
Sturtzel.
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REVALESCIERE

Postar wienia 
lilię SKkj

deputacyi targowej.

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto............
Jęczmień nowy 
Gwies nowy . 
Groch............

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj-
wyż.

1 
.—

naj-
wyż.

naj-
niż.

naj- i 
wyż.

naj-
niż.

Jt. 1 44 -4
15 70; 15 20 17 20 I16 40 14 201 13 40
14 90 14 50 16 5C 15

Oco 13 90 12 90
11 80 11 40 11 — 10 60 10 51 10 —
14 30 12 40 12 - il 6u 11 20 10 70
12 10 80 10 50 10 10 9 80 9 20
15 10 14 50 14 - 13 40 13 — 11 <0

T GWAR
piękny śr edni posiedli

Postanowionia 
komisyi handlowej.

100 kilogr.

d o

24 
23 
23 
19
25 
18

siewu,

50

23
22
21
17
23
16

50

50

21
20
19
15
21
15

50

stałej czerwona niże;
-40—43 marek; biała liiozm

Rzep . . .
Rzepik zimowy .
Rzepik latowy
Lnica.....................
Siemię lniane . .
Siemię konopiane

Koni c z y n a
za 50 kilogram. 33-36- 
39— 50—54—63 marek.

Makuchy rzepiowe niezm., za 50 kil. 6,30—6.60 m. 
Makuchy siom. niezm., za 50'kil. 8,10 — 8,50 m. 
Tymotka stale, za 50 kilogr. 15—18—19,50.
P o r k i: za miech (2 nowe szefie czyli 75 klgr.

najl. 2,50—3 mrk., pośl. 2—2,30 m., za szefel (75 f.), najl, 
1,25—1,50 m., pośl. 1- 1,15 m., za 5 litr. 0,20—0,25 m.

Siano za 50 kil. 2,40—2,80 m.
Słoma 16,50—19 mrk. za kopę 600 kil.
Mąka stale za 100 kil. Pszenna 24—26,— marek.

Rżanna piękna 19—20. marek. Rżanna średnia 17,50— 
— 18,50 marek. Osucie rżanno 8—9,— marek. Osucio 
pszenno 7—7,50 marek.

Telegram giełdowy
Berlin,’ dnia 27 lutego 1879. (Kursa końcowe).

PRZYBYLI DC POZNANIA
dnia 27 lutego.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ks. prób. Malino­
wski z Komornik. Leitgebor z familią z Chojnicy, 
Koperski z Winnejgóry, Sokołowski z Warszawy, pani 
Czernicka z familią z Królestwa Polskiego, 
z Wrocławia.

Gierłowski

Ostatnie telegramy.
Petersburg, 27 lutego. W sprawie 

przypadku dżumy, który zajść miał w Petersbur­
gu donosi Journal de St. Petersbourg. 
że komisya pod prezydencyą prefekta mia­
sta zbadała chorego i nie znalała żadnych

GIEŁDA.
Poznań, dnia 27 lutego 1879.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz
10,000 litr., cena wyp. 48,10, list. - ,- grudz. —,- 
tyczeń —, luty 48,10, marzec 48,40—30, kwieć-maj 
49,50 czerwiec 50,60 lipiec 51,30 mrk

Okowita w miejscu (bez beczki) —,—.

pow. śresnskiego 1
odbędzie się w czwartek dnia j 
6 marca w Śremie o godz, 11 
przed południem w hotelu pana $ 
Kadzidłowskiego. O liczny udział J 
uprasza (343)

Dyrekeya. 4»
X»»

Dzisiaj z rana godzinie 7 mój zakończy! życie do­
czesne nasz najukochańszy mąż, ojciec, brat i szwagiei śp. Niezrównane

pod względem do­
brego leżenia

wy-są przezemnie na miarę 
konywane

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 1 marca 
o godzinie 4 po południu. Żałobne nabożeństwo 
w poniedziałek następny w kościele po- 
franeiszkańskim. (380)

Cłniezno, dnia 2? lutegń 18<9.
Pozostała rodzina.

W niżej podpisanej księgarni wyjdzie w pierwszych dniach marca rb.

Jubiläums Büchlein
,ei Gelegenheit des vom Heil. Vater Leo XIH auf Monate Apnl M^18.9
ausgeschriebenen Allgemeinen Jubiläums-Ablasses für die Katholischen Chr

der Erzdiöcese Gnesen-Posen verlasst won
Bronislau s Janke

Dom Vikar zu Posen. ' '
48 Seiten in 80. Preis 20 Pf.

N. Kamiefiski 1 Spółka, Poznań (Bazar).

KOSZDLE
wierzcłiiaie?

tak w amerykańskim, jako 
też francuskim kroju poleca

S. Kantorowicz,
skład płótna i kohiercy i 

Fabryka bielizny,
Narożnik Rynku i Nowej ul.

’ ; ■■ i-.iiiBijiijjjumiiiniiiuiii.Lx.i.iiinirTTri:ira7cWCTg!??sr

Stokiisz
w 5ciu wybornych gatunkach.

®lo<3Lzsie
beczkami i półbeczkami, także myłemi 
sądkami poleca najtaniej (268)

A. Urbanowicz
Wodna ul. 25

Pszenica spok. 
kwiecień-m j 
czerw.-lip 

Zyto stałe 
luty
kwiocioń-maj
maj-czerw.

Olej rzep, spok 
kwiecień-maj 
maj-czerw. 

Okowita spok. 
w miejscu 
luty-marzec 
kwiecień-maj 
maj-czerw. 

Owies 
kwiec.-maj

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

Szczecin,

Pszenica niezi 
wiosna 
maj-czerw.

Zyto niezm. 
wiosna 
maj.-czerw.

178,-- 
184,-

123, — 
123,- 
123.—

58.60 
59,—

51,70 
51,50 
52 50
52.60 

115,—

20,000
dnia 27 lutego

178,-
180,-

118.50
119.50

Owies

M Mieszkam róg Jezuickiej ulicy i Sta- W 
Wręg© Kyuku. (26) w

x iak mcłinj
dentysta. W

M Dla ubogich od 8 do 9 rano bezpłatnie. Mxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Kapafały.
Galie, akc. k. . . 96,50
Pr. pożyczka państ. 91,90 
Pozn. listy z. . . 95,50 
Pozn. listy rent. . 96,40 
Austr. banknoty . 174,10 
Austr. renta złota. 65,50 
Austr. losy 1860. 111,30
Włochy .... 76,50 
Amerykany . . . —
Rumuny .... 29,— 
Ros. banknoty . . 196,40 
Ros.-ang. pożyczka - -,— 
Rus. losy prom. 1866 143,— 
Pol. lik. 1. zast. . —.—
Kredyty . . .
Kolej państwowa 
Lombardy.
Usposoh.

1879. (Kursa końcowe.)
Olej rzep, słaby 

luty
kwiecień-maj 

Okowita słaba
w miejscu 
luty

kwiecień-maj 
maj-czerw.

Petroleum
luty 10,25

408,50
428.—
114,—

59.— 
59, -

50 — 
49.50 
50,60 
51,40

Węgle
po 3 marki beczkę, po 8 sj 
szefel sprzedaje (28
Skład węgli „Ula“

W. Garb ary nr. 48.

Dobra tokarnia
jest tanio na sprzedaż Szyperslia 
ulica nr. ł>. (378)Regionalna wystawy

Fiirstenfeld 1878
dyplom honorowy i 

nagroda
dla wystawionych 

wysadków
i sprzętów, 

że wysyłka moich

H. MELZER,
agent dla

chmielu i wysadków satecftli
(S aa z)

Ł .. ............ .. w SA AZ (Czechy).
Wszystkim P. T. interesentom podaję do wiadomości, __ — ...

sateekieli wysadkow ćkniielowycli
(S a a z e r Hopfenfechjser)

(wszechstronnie uznanych, i wielostronnie premiowanych) 
rozpocznie się w połowie kwietnia. Zamówienia nileży weze|hie uskutecznić

Międzynar
Norymberga 1877

najwyższa i jedyna 
nagroda

dla wystawionych 
wy sadków 

chmielo wy e h.

Rozsyłka pod 
bezpłatnie.

gwarancyą wydajności. — Objasniönio i bróśzury

Świeże jaknajdelikatniej utarte

farby olejise
w tulejkach jako i (195)

płótno do malowania
poleca

Pozr nu w Bazarze.
Ij, Ran

odebri śwież 
sgr.. kawę pe 
szkach 10 funt

■aruzo , oorego smaku 
rzesyłkę oo 9*4 i N-Ya 
wą po 13 sgr. w mie- 

r,rzy odbiorze 30 funt.
r/2 8gr. taniej p leca Izydor Appel,
Podgórna ul. (379)

T T rti ł-fvíiV.rQ

o uprawie
(ł^

ASTMA i KATAR
j. Papierosy Espic »Ä.

Skład w wszyskich aptekach.

tfajlepHj 
środek ulgi

Probostwo
400 m. w Sokolnikach
p. Strzałkowo wydzierżawi się 
na dłuższe lata. (363)

Ks. KoeŁler.

przeszło 380 mórg z łąkami i tor­
fem, 1li mili od Poznania zaraz lub 
od 1 lipca mam zamiar z wolnej ręki 
sprzedać. Łaskawe oferty pod adre­
som Ekspedycya Huryera lub cu- 
kiornia R. Starka. (330)

umierający,
obraz olejny C. Ottoniego. Codziennie 
od godz. 9—3, na sali dawniejszego 
maoehu Dr. Au’a; narożnik ul. Je­
zuickiej i Rynku. Wstępne: miejsce 
do siedzenią 50 fen. miejsce do stania 
20 fen. —ii)

Wielki obraz starego mistrza wło­
skiego (239)

trzej królowie z wschodu
i drzwi spiżowe do grobowca 

roboty Lenartowicza
z zbioru pana hr. CieszTcowskiego oghę 
dać można za opłatą 50 fen. w sali 
pałacu lir. Dsialyńskich, codzień od 
godziny 11 do 3ciej.

Dochód przeznaczony dla szpital" 
świętego Józefa.

pomi.no
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